
Btdikeja I Atalalitrecja 
aUan, al. tarnmaklage M 
ttl. M-M 1 M-M. Odpo- 

wtedilalny aa pi­
tne: Komitet «•- 
dake. Wydaje: Bp. 
Wyd. „Crytelntlr".

fłt 53 (2807)

PISMO CODZIEWE ZIEMI KIELECKIEJ

ZYCIE GADOMSKIE
B SOBOTA, 1 MARCA 1952 ROKU

Prenumerata miesięczna zt 
4.05, zamlejte. 4.50. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne ti 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zl 

za 1 mm, specjalne zl 
IB.— za wiersz. Konto 

PKO I-T17/110.

CENA 15 gr

V celu przyjścia z pomocą bezrolnym i małorolnym chłopom

Planowa akcja osiedleńcza ludności rolniczej
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu powzięło doniosłą uchwałę w sprawie akcji osiedleń 
eiej, która prowadzona będsie w r. b. w celu przyjścia z pomocą lud­
ności bezrolnej > małorolnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zgrupowa­
nej na terenach o większym zagęszczeniu ludności rolniczej. Jednocześ­
nie uchwała ma na celu dalsze zwiększenie produkcji rolnej przez bar- 
dzlej równomierne rozmieszczenie ludności rolniczej na terenach niedo- 
lUtecznie zasiedlonych.

Uchwała jest podstawą do wszczę­
cia planowej akcji osiedleńczej. Stwa 
na ona SZCZEGÓLNIE DOGODNE 
WARUNKI DLA NOWOOSIEDLO- 
hfCH, dzięki zapewnieniu przydzia­
łu budynków nadających się do za­
mieszkania, względnie remontowa­
nych na koszt Skarbu Państwa oraz 
udzielaniu zapomóg, pożyczek uma­
rzalnych, kredytów, zwalnianiu od 
podatków, od obowiązkku sprzedaży 
zbóż I zwierząt rzeźnych oraz od 
•irwarków.

Osiedleńcom przydzielane będą 
gospodarstwa rolne na terenie wo 
jewództw: koszalińskiego, szczeciń­
skiego, zielonogórskiego, olsztyń­
skiego, wrocławskiego, opolskiego, 
gdańskiego i białostockiego oraz w 
tych gminach województw: rze­
szowskiego, lubelskiego, bydgoskie 
go I poznańskiego, w których ist­
nieje odpowiedni fundusz ziemi. 
Gospodarstwa mogą obejmować 
chłopi zamieszkali w gęsto zasie­
dlonych i oddalonych od ośrodków 
przemysłowych gminach woje­
wództw: lubelskiego, kieleckiego, 
rzeszowskiego i krakowskiego oraz 
w niektórych powiatach woje-

wództw: białostockiego, bydgoskie­
go, gdańskiego, łódzkiego, poznań­
skiego i warszawskiego.

PRZESIEDLAC mogą się chło 
PI BEZROLNI i małorolni o- 
RAZ MŁODE MAŁŻEŃSTWA Z RO­
DZIN ŚREDNIOROLNYCH.
Dogodne warunki 
dla nowoosiedlonych

Rodziny, które zechcą skorzystać z 
państwowej akcji osiedleńczej, mogą 
być skierowane WEDŁUG SWEGO

&
TT/ PRAWDZIE potężny rozwój prze- 
'' myslu zlikwidował już daw­

no pojęcie „zbędnycn rąk" na wsi, ale 
są jeszcze gromady i całe gminy, gdzie 
ręce te są wykorzystane niedosta­
tecznie albo — niecelowo. Są całe 
wsie o tak lichej, piaszczystej ziemi, 
że trud włożony w jej uprawę nie 
może się opłacać i ziemię tę trzeba 
przeznaczyć pod zalesienie.

Są rodziny dawnych dworskich for­
nali, które wprawdzie otrzymały 
działki z reformy rolnej, ale nie 
wszyscy przecież zdążyli się już po­
budować i wielu z nich gnieździ się 
jeszcze razem w podworskich zabudo­
waniach, co nie pozwala im np. na 
rozwinięcie hodowli. Są wreszcie mło­
dzi — synowie i córki rolników, któ­
rzy chcieliby pozostać na roli, ale po­
dział rodzinnej ziemi prowadziłby do 
skarłowacenia gospodarstwa, a więc 
do jego nieopłacalności. Jest wreszcie 
jeszcze pewna liczba żyjących na ,,ko- 
momem" rodzin bezrolnych, utrzymu­
jących się z sezonowych prac, którzy

Apel polskich uczonych - mikrobiologów
do ucronqch

W związku ze zbrodniczym użyciem 
'froni bakteriologicznej przez woj­
ska amerykańskie w Korei, Polskie 
Tow. Mikrobiolopów wystosowało do 
bakteriologów świata apel następują 
tej treści:

Głęboko wstrząśnięci wiadomością 
mi Agencji Chin Ludowych o zaini­
cjowanej przez armię amerykańską 
wojnie bakteriologicznej zwracamy 
Hę do Was, bakteriolodzy amerykań 
•cy i do Was, bakteriolodzy świata, 
ażebyścle zbadali i uniemożliwili za 
stosowanie sposobów niszczenia czło 
wieka za pomocą metod naszej nau 
ki. Przypominamy Wam postanowię 
nia Międzynarodowego Kongresu Mi­
krobiologów w Kopenhadze w r. 
1947, kiedy wspólnie uchwaliliśmy 
niedopuszczalność wojny bakteriolo 
licznej. Bakteriolodzy, którzy biorą 
udział w tym przestępstwie,stają się 
współwinnymi w zbrodni ludobój- 
itwa, operującymi dla celów zbrod 
Biczych metodami jednej z najpięk­
niejszych nauk, której celem jest 
walka z niewidzialnymi wrogami ca 
lej ludzkości. Na wszystkich zjaz­
dach międzynarodowych i na zjaz­
dach w Polsce, kraju, który najwię­
cej ucierpiał przez skutki wojny i 
Bkupacji, podkreślano, że bakteriolo 
|om nie wolno stawać w szeregach 
tych, którzy z nauki chcą zrobić 
węż zniszczenia. Żadne względy nie

śuiata
mogą usprawiedliwić tej zdrady naj 
szczytniejszych celów naszej nauki.

W imię tych haseł, wspólnych 
wszystkim prawdziwym uczonym, 
zwracamy się do Was o potępienie i 
przeciwstawienie się czynom, które 
stawiają winnych w myśl 
wspólnych postanowień poza 
sem uczciwych uczonych.

Apel podpisali:
Przewodniczący PoL Tow. 

biologów — prof. dr Z. Szymanow­
ski, członkowie Żarz.: prof. dr L. 
Hirszfeld, prof. dr F. Przesmycki, 
prof. dr E Mikulaszek, prof. dr J. 
Brill, prof. dr J. Jakubowska, doc. 
dr W. Kuryłowicz, dr R. Pakuła.

naszych 
nawia-

Mikro-

mogliby. — jeżeli nie zdecydują się na 
samodzielne gospodarowanie — zna­
leźć trwałe podstawy bytowe w 
PGR-ach.

O tych wszystkich chłopach myśli 
uchwala prezydium rządu w sprawie 
akcji osiedleńczej.

Już w ciągu najbliższych tygodni 
blisko 3 tysiące zagród, wyremonto­
wanych ogromnym wysiłkiem Pań­
stwa będzie gotowych na przyjęcie 
nowych gospodarzy. W ciągu lata wy­
remontowanych zostanie dalszych 10 
tysięcy zagród, zburzonych w czasie 
działań wojennych i wymagających 
gruntownej odbudowy.

Akcja ma charakter stały, a stwo­
rzenie specjalnych komisji i Urzędu 
Pełnomocnika Rządu, którym jest mi­
nister Rolnictwa, zapewni odpowied­
nią kontrolę wykonania uchwały.

Warunki osiedlania się rolników w 
świeżo wyremontowanych gospodar­
stwach są wyjątkowo korzystne. Za­
gwarantowana pomoc finansowa i 
agrotechniczna zapewnia rolnikowi 
zagospodarowanie się na nowym te­
renie w krótkim czasie.

Jedna zaś z form tej pomocy — kre­
dyt umarzalny w miarę postępów za­
gospodarowania — z jednej strony za­
pewnia rolnikowi wyjątkowe przy­
wileje w pierwszym trudnym okre­
sie, z drugiej zaś zabezpiecza gospo­
darkę państwową od prób ioykorzy- 
stanla tej wielkiej pomocy Państwa 
dla rolnictwa przez nierobów i kom­
binatorów.

Uchwała ta świadczy o sile 1 pręż­
ności naszej gospodarki narodowej, 
która w okresie wytężonej, trudnej 
pracy nad rozbudową przemysłu po­
trafiła się zdobyć na tak ogromne do­
datkowe inwestycje w gospodarkę 
chłopską.

Uchwala stanowi jeszcze jeden do­
wód wielostronnej pomocy Państwa dla 
rolnictwa, aby mogło ono nadążyć za 
wciąż rosnącymi potrzebami kraju.

W interesie ludzi pracy zarówno 
miast jak i wsi. (hb).

prezydium 
zagospoda

osiedleńcy

WYBORU: na samodzielne gospodar 
stwa rolne, przydzielane na włas­
ność albo do spółdzielni produkcyj­
nych lub też do PGR.

Dokumenty nadania gospodarstw 
rolnych na własność wydawane bę­
dą po stwierdzeniu przez 
GRN, że dany osiedleniec 
rowuje się.

Uchwała stwierdza, że
zachowują wszelkie prawa własnoś­
ci, bądź inne prawa do gospodarstw 
rolnych, pozostawionych w miejscu 
swego poprzedniego zamieszkania. O- 
sobny przepis przewiduje zasady roz 
liczenia się w wypadku, gdy osiedle 
nieć zrzeknie się własności pozosta­
wionej ziemi i budynków na rzecz 
Państwa. Osiedleńcy mogą także — 
po uzyskaniu zezwolenia od właści­
wych władz — przekazać pozostawio 
ne gospodarstwa na własność człon­
kom rodziny lub innym małorolnym 
z tym, że powiększone gospodarstwo 
nie powinno przekraczać norm Obsza

(Dalszy ciąą na str. 2)

»DOBRA WOLA«

Ponad 3 tys. spółdzielni produkcyjnych gospodaruje już na wsi pol­
skiej. Z każdym miesiącem rośnie liczba spółdzielni, które wytyczają dro- . 
gę postępu i pomyślności polskiego rolnictwa. W połowie lutego na go­
spodarkę zespołową postanowili również przejść chłopi z gromady Ogrod- 
niki w pow. elbląskim. Utworzyli oni Rolniczy Zespól Spółdzielczy pod 
nazwą „Dobra Wola".

Na zdjęciu nowi członkowie spółdzielni chłopi Stefan Szullga 1 Gro­
chowska podpisują statut spółdzielczy. Foto CAF (Kosycarz)

Polska Ludowa nawiązuje do postępowych tradycji Oświecenia

Pamięci Hugona Kołłątaja i Jakobinów Polskich
Odsłonięcie tablic pamiątkowych w Warszawie

28 ub.m. odbyło się w Warszawie uroczyste odsłonięcie tablic pamiąt­
kowych ku czci Hugona Kołłątaja i przywódców Klubu Jakobinów Pol­
skich.

Na Rynku Staromiejskim wicemin. 
Kultury 1 Sztuki W. Sokorski, w o- 
becności przedstawicieli władz miej­
skich, robotników budowlanych ze 
Starego Miasta i młodzieży szkolnej, 
dokonał odsłonięcia pamiątkowej ta­
blicy ku czci Hugona Kołłątaja, wmu 
rowanej w ścianę domu, w którym 
28.11.1812 r. zmarł współtwórca Kon­
stytucji 3 maja i Uniwersału Poła­
nieckiego,

„Nie jest dziełem przypadku — 
powiedział min. Sokorski — że 
właśnie w okresie kiedy cały na­
ród polski prowadzi szeroką 
i wszechstronną dyskusję nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, czcimy pa­
mięć Hugona Kołłątaja i Jakobi­
nów Polskich — pionierów postępu 
1 demokracji. Polska Ludowa bo­
wiem — budując socjalizm — na-

Uchwały lizbońskie wywołały burzę protestów
PARYŻ (PAP). — Prasa francuska doniosła, że na konferencji Rady 

agresywnego paktu atlantyckiego w Lizbonie — Acheson, Eden 1 Schu­
mann doszli do porozumienia w sprawie finansowania Wehrmachtu.

Na żądanie Francji mocarstwa za­
chodnie zaproponowały początkowo, 
by reżim zachodnio - niemiecki prze 
znaczył na finansowanie Wehrmach­
tu 11,25 miliarda marek. Adenauer 
zażądał zmniejszenia tej sumy o 10

Czytelnicy »Życia« dyskutują

nad projektem Konstytucji
Podajemy dalsze wypowiedzi o projekcie Konstytucji.

Jestem dumny z syna - oficera
lan KOWALSKI 
brygadzista Gospodarstwa Rolnego 
* Skierniewicach.

„Mój syn jeet pilotem Odrodzonego 
Wojska Polskiego w stopniu porucz­
nika. Dumny jestem z niego i wiem, 
te tylko dzięki Polsce Ludowej syn 
mój ukończył Szkołę Oficerską.

Przed wojną bowiem przez lat kil­
kanaście byłem fornalem w majątku 
„jaśnie wielmożnego dziedzica", W. 
Strakacza. Warunki pracy były nad 
wyraz ciężkie, a wynagrodzenie bar­
dzo liche. Pracowałem od 12 do 18 
(odz. na dobę, a z wypłatami „pan

dziedzic" zalegał nieraz 1 14 tygodni. 
Nasze pieniądze szły na jego zabawy 
za granicą. Żyłem jednak nadzieją, że 
kiedyś mu6i się to zmienić na lepsze.

Marzenia moje spełniły się. Po woj­
nie mogłem oddać syna do szkoły, a 
sam — będąc 48 lat analfabetą — te­
raz nauczyłem się czytać i pisać na 
kursach dla analfabetów.

Te przykłady z mego życia 6ą po­
twierdzeniem tego, co mówi Konsty­
tucja. Toteż wszyscy ludzie pracy 
przyjmują ją z radością, bo widzą w 
niej jak w lustrze swoje własne ży­
cie, a nie puste słowa".

I

Marnowano zdolności i talenty
Jadwiga ZAWIRSKA 
dr psychologii, b. kierowniczka Po­
radni zawodowej przy ZG ZMP:

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ujmuje w for­
mie zwięzłych artykułów — olbrzy­
mie osiągnięcia społeczne. Przeszło 10 
lat od 1928 r. do 1.IX.1939 r. byłam 
kierowniczką Poradni Zawodowej w 
Warszawie przy T-wie Patronatu nad 
polską młodzieżą rzemieślniczą i prze­
mysłową, następnie przy Związku 
Harc. Polskiego i stąd wiem dobrze, 
ie to, co było wówczas niemożliwe, 
teraz stało się rzeczywistością.

W ekretla przedwojennym do Poradni 
ŻiwodoweJ cisnęły sle tłumy młodzleiy 
rsbtttglciej miejskiej 1 wiejskiej, wszyscy 
ckcleil okrsC zawód ztodnle z Ich upo- 
tobulaml I sdolnołclamt. Tymczasem 
trsreno wysiłki I energie aa szukanie po- 
H«ia « włada MkotnycJu która by ula-

twlły umieszczanie młodzieży w szkołach, 
zużywano wiele czasu na porozumiewanie 
sle z właścicielami I dyrektorami fabryk 
I warsztatów w sprawie praktyk przemy­
słowych dla młodzieży.

Jakże nikłe i żałosne były rezultaty 
tych 6tarań! Nieliczne jednostki zdo­
bywały miejsca, a ileż zmarnowało 
się wielkich zdolności. Krzywdzono 
jednostkę, krzywdzono również społe­
czeństwo, niszcząc uzdolnienia i ta­
lenty młodzieży.

Dzisiaj o wyborze zawodu nie de­
cyduje pochodzenie ani majątek. Mło­
dzież w państwie socjalistycznym obie 
rając zawód kieruje się swoimi uzdol­
nieniami i ma zapewnione wszelkie 
możliwości rozwoju.

Poradnictwo zawodowe uzyskało 
wielkie możliwości działania, niedo- 
at.ępo® W ustroju KamWs tycznym, 2

proc, i Amerykanie wywarli silną 
presję na Schumana, aby zgodził się 
na postulat Adenauera.

Ostatecznie trzy mocarstwa zach. 
uwzględniły żądanie Adenauera. 
Tak więc kraje Europy zach. mają 
— w myśl uchwał lizbońskich — 
uczestniczyć finansowo w remilita- 
ryzacji Niemiec zach.
Prasa zaznacza, że Niemcy zach. 

nie były oficjalnie reprezentowane 
na konferencji w Lizbonie, lecz od­
niosły poważny sukces. Rzecznikiem 
interesów militarystów niemieckich 
był Acheson. Premier Faure zaś pod 
porządkował się żądaniu Achesona.

MOSKWA (PAP). — Omawiając se 
sję Rady agresywnego paktu atlan­
tyckiego w Lizbonie dziennik „Praw 
da" w korespondencji z Paryża przy­
tacza głosy prasy 
niikach obrad.

M. in. tygodnik 
News and World 
dawno ze skrajnym cynizmem: •

„Armia francuska nie będzie naj­
widoczniej odgrywała tej ważnej ro­
li na jaką liczyły St. Zjednoczone. 
Armia europejska nie ma właściwie 
żadnego znaczenia. Armia niemiecka 
a nie armia francuska stanowi dla 
strategów amerykańskich tę jedyną 
siłę, na którą mogą liczyć i która za 
stąpi w przyszłości amerykańskie si 
ły zbrojne w Europie. Wówczas Niem 
cy (chodzi oczywiście o Niemcy 
zach.) staną się ponownie wielkim 
mocarstwem w Europie zach. 
miast tego, żeby Europa zach. 
rowała Niemcami, Niemcy będą 
gły kierować Europą zach.".

Należy także podkreślić, że w 
czasie rozmów lizbońskich niemiec­
ki dziennik „Offenbach Post" ogło­
sił artykuł, w którym proponował... 
zastąpienie Eisenhowera na stano­
wisku naczelnego dowódcy sił 
zbrojnych bloku atlantyckiego w 
Europie przez generała niemieckie­
go (czyli hitlerowskiego). „Propo- 
sycja ta — pisał „Offenbach Post"

zachodniej o wy-

amerykański „U.S. 
Report" pisał nie-

Za- 
kie- 
mo-

dziwna. Byłoby to jednak posunię­
cie mistrzowskie".
OSLO (PAP). — Uchwały sesji Ra­

dy agresywnego bloku atlantyckiego 
w Lizbonie wywołały wielkie nieza­
dowolenie w postępowych kołach spo 
łeczeństwa norweskiego. Koła te wy­
rażają oburzenie z powodu udziału 
Norwegii w odbudowie neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu.

Dziennik „Friheten" pisze w arty­
kule wstępnym: „Uchwały lizbońskie 
wywołały burzę protestów w całej 
Europie. Każdy rozumie co oznaczają 
te uchwały. Utworzenie nowego 
Wehrmachtu w Niemczech zach. do­
prowadzi do silnego zaostrzenia sy­
tuacji w samych Niemczech i w ca­
łej Europie.

W pojęciu wszystkich narodów — 
Francuzów, Belgów, Czechów i Sło­
waków, Polaków, Duńczyków, Nor­
wegów neohitlerowski Wehrmacht 
to groźba dla pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy. Lecz właśnie taką 
atmosferę stałego napięcia i trwogi 
pragną stworzyć amerykańskie ko­
la rządzące na kontynencie euro­
pejskim".

wiązuje do najlepszych postępo­
wych tradycji naszej przeszłości". 
Na placu im. Feliksa Dzierżyńskie­

go w miejscu, gdzie w dawnym pa­
łacu Ogińskich zebrał się po raz 
pierwszy 24 kwietnia 1794 r. Klub 
Jakobinów Polskich, przewodniczący 
St. RN J. Albrecht dokonał odsłonię­
cia tablicy ku czci: Jana Dembow­
skiego, Jakuba Jasińskiego, Kazimie­
rza Konopki, Tomasza Maruszewskie- 
go, Józefa Mejera i wielu innych, 
którzy „przewodzili ludowi Warsza­
wy w rewolucyjnej walce o wolność 
ojczyzny, postęp i demokrację".

Prof. B. Leśnodorski, przemawiając 
do licznie zebranych przedstawicieli 
ludu pracującego i młodzieży szkol­

onej, podkreślił, że Polska Ludowa, 
'utrwalając swe zdobycze w projek­
cie nowej Konstytucji, realizuje to 
o co walczyli Jakobini Polscy i inni 
głosiciele postępu.
Odczyt 
w Muzeum Narodowym

W przeddzień uroczystego odsło­
nięcia tablic pamiątkowych ku czci 
Hugona Kołłątaja 1 przywódców Klu­
bu Jakobinów Polskich, proL dr B. 
Leśnodorski wygłosił w sali Muzeum 
Narodowego odczyt pt. „Jakobini pol­
scy z 1794 roku".

Prelekcja ta zainaugurowała cykl 
odczytów, poświęconych postępowym 
tradycjom polskiego Oświecenia, zor­
ganizowany w związku z ogłoszeniem 
projektu Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Prot Leśnodorski podkreślił, że do­
piero dziś, w Polsce Ludowej, dzia­
łalność przodujących postaci Oświe­
cenia znalazła pełne i należyte zro­
zumienie. Dziś, w głębokim nawią­
zaniu do postępowych tradycji na­
rodu — z których wyrasta Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — tradycji walk o prawa i wła 
dzę ludu, Warszawa, miasto bohate­
rów, a z nią cała Polska czci pamięć 
przeszłości, która przetrwała ciemne 
noce niewoli, rozrastała się w toku 
wielkich bitew klasowych ludu pol­
skiego, aż umocniła 
Państwie.

„Chylimy dziś 
przed tymi, co w 
dziesiątych XVIII 
szeregach przywódców, jak przed 
pamięcią ludu Warszawy i Polski 
owych czasów, pracującego i wal­
czącego, który nadawał nowe oblicze 
dziejom naszego narodu". ,

——' ■■ ■ i.....................—————————

6ię w Ludowym

zarównoczoła 
latach dziewięó- 
wlekn stanęli w

Wysokie ódznaczenie
Lucjana Rudnickiego

28. II. 1952 r. Prezes Rady Mini­
strów J. Cyrankiewicz udekorował 
w imieniu Prezydenta RP. Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski znanego pisarza o chlubnej 
przeszłości rewolucyjnej Lucjana 
Rudnickiego w związku z 70-leciem 
jego urodzin.

W uroczystości wzięli u.JJąał: czło­
nek Biura Politycznego *C PZPR 
min. J. Berman, członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR E. Ochab, red. 
F. Fiedler, wicemin. W Sokorski 1 
J. Putrament, sekretarz gen. Zw. Li 
teratów Polskich.

Rząd NRD dziękuje rządowi ZSRR
za pozytywną odpowiedź na apel do 4 mocarstw

BERLIN (PAP)f — 28 ub.m. rząd 
NRD ogłosił oświadczenie, które gło­
si m. in.:

Rada ministrów NRD wita pozy­
tywną odpowiedź rządu ZSRR na 
pismo rządu NRD z 13 ub.m., w którym 
rząd NRD prosił o przyspieszenie za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami. '

Rada ministrów dziękuje rządowi 
ZSRR za ponowne stwierdzenie, iż 
Zw. Radziecki ze swej strony zrobi 
wszystko co możliwe, by przyspie­
szyć zawarcie traktatu pokojowego

20-krotnego votum zaufania
zażądał Faure w głosowaniu nad budżetem

PARYŻ (PAP). — Obrady Zgroma­
dzenia Narodowego nad projektem 
finansowym rządu, przewidującym 
nowe ogromne ciężary w związku 
ze wzmożeniem wyścigu zbrojeń, zo­
stały odroczone po północy z 27 na 
28 ub.m. Premier Faure postawił kwe 
6tię zaufania dwudziestokrotnie: 19 
razy odnośnie poszczególnych artyku­
łów projektu i raz co do całości 
propozycji rządowych. Faure łączy 
kwestię zaufania z każdym niemal 
paragrafem preliminarza budżetowe­
go ponieważ w każdej prawie pozy­
cji tego preliminarza znajdują się 
mniej lub bardziej zamaskowane kre­
dyty na zbrojenia.

Ponieważ w myśl konstytucji po­
między postawieniem votum zaufa-

yydM. Mt jwjmglęj R14 . > głosowaniem musi HPłynąć

„wolna" doba, głosowanie miało się 
rozpocząć dopiero o północy w pią­
tek.

Prasa paryska stwierdza, że rząd 
Faure‘a staje przed niezwykle cięż­
ką próbą. Szczególnie niebezpieczne 
będą dla rządu głosowania nad vo- 
tum zaufania przy artykułach o zre­
dukowaniu świadczeń socjalnych i o 
podwyższeniu wszystkich podatków o 
15 proc.

PARYŻ (PAP). — Wobec katastro­
falnej sytuacji finansowej Francji 
giełda paryska notuje dalszą zwyżkę 
kursów złota i dewiz. Funt angielski 
zwyżkował od poniedziałku z 1.090 
do 1110 fr., a dolar amerykański 
z 477 do 483 fr. Oficjalny kurs do­
lara wynosi 35JJ tKt

z Niemcami I przywrócenie jedności 
państwa niemieckiego.

Rada ministrów wita również z po­
dziękowaniem oświadczenie rządu 
ZSRR, że udział Niemiec w zawarciu 
traktatu pokojowego jest konieczny.

Odpowiedź rządu radzieckiego bu­
dzi w całym narodzie niemieckim za­
ufanie 1 
dowodem 
pomocy, 
narodowi 
żeniu do pokojowego rozwiązania naj­
bardziej żywotnego problemu 
mieć.

Zgodnie z wolą całego narodu 
mieckiego, rada ministrów NRD 
kuje, że rządy pozostałych trzech 
wielkich mocarstw, również ze swej 
strony udzielą pozytywnej odpowie­
dzi i podejmą wszelkie konieczne 
kroki, by przyspieszyć zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami i przy­
wrócić jedność państwa niemieckiego.

otuchę. Jest ona nowym 
konsekwentnej, przyjaznej 

jaką rząd ZSRR okazuje 
niemieckiemu w jego dą-

Nie-

nie- 
ocze

Upadek rządu Faure’a
po 5 tygodniach urzędowania

PARYŻ (Obal. wł.). W nocy a 
czwarku na piątek rozpoczęło się 
posiedzenie Zgromadzenia Narodowe­
go dla przedyskutowania projektu 
rządu w sprawie podwyżki podatków 
o 15 proc, na cele zbrojeniowe. Pre­
mier Faure postawił kwestię zaufa­
nia. W wyniku głosowania Faure w 
piątek nad ranem złożył dymisję, i

Prezydent Auriol odbył z Faure'm 
godzinną konferencję j w końcu dy­
misję przyjął



Wydatna pomoc Państwa dla osiedleńców
i i Przewidziane w w\ ^OCZątek TICL Str. I-C]) będą udzielane pod

rowych, ustalonych w dekrecie o re­
formie rolnej.

Przesiedlenie sję i przewóz ruchome­
go mienia osiedleńca (inwentarza ży­
wego i martwego, zboża, paszy, me­
bli i innych przedmiotów urządzenia 
domowego, zapasów żywności ltp.) 
odbywa 6ię na koszt Państwa.

Pomoc dla osiedleńców 
na gospodarstwach samotfz elnych

Osiiedleńcy, którzy obejmują samo 
dzielne gospodarstwa rolne, otrzymu­
ją na pierwsze potrzeby związane z 
zagospodarowaniem— bezzwrotną za­
pomogę w wysokości 450 zł.

Osiedleńcy otrzymują bezprocen­
towe umarzalne pożyczki na za­
kup konia lub krowy, według po­
trzeb ustalonych przez komisję o- 
siedleńczą przy prezydium powia­
towej rady narodowej dotychczaso 
wego miejsca zamieszkania.
Jeżeli rodzina osiedleńca składa 

z więcej niż dwóch osób zdolnych 
pracy (powyżej 16 lat), może być 
udzielona bezprocentowa pożyczka 
umarzalna na zakup dwóch sztuk in 
wentarza (konia I krowy). Z przywi 
leju tego mogą korzystać również o- 
siedlający się żołnierze WP zwolnie­
ni po odbyciu czynnej służby.

Bezprocentowa pożyczka ulegać bę 
dz'e corocznie sukcesywnemu uma­
rzaniu w ciągu 5 lat od daty osied­
lenia się. Decyzja o umarzaniu po­
dejmowana będzie po uwzględnieniu 
6tanu zagospodarowania się osiedleń 
ca. Częściowe, a nawet całkowite u- 
morzenie pożyczki może nastąpić 
przed upływem ustalonych .termi­
nów, tym szybciej, im sprawniej na 
6tąpi zagospodarowanie.

slę 
do 
jej

Posiedzenie
Komisji Sejmowej

W czwartek 28 ub.m. odbyło się po 
siedzenie sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych. Obradom przewodni­
czył pos. Juszkiewicz (ZSL).

Fos. Sztachelska (PZPR) złożyła spra­
wozdanie o rządowym projekcie usta­
wy o ratyfikacji umowy o współpracy 
kulturalnej między Rządem RP a 
Rządem NRD., podpisanej w Berli­
nie 8 stycznia 1952 r. Dla wykona­
nia postanowień umowy zostanie po 
wołana mieszana Komisja Polsko- 
Niemiecka.

Sprawozdanie o rządowym projek­
cie ustawy o ratyfikacji otwartej do 
podpisu w Lakę Success 21 marca 
1950 r. Konwencji w sprawie zwal­
czania handlu ludźmi i eksploatacji 
prostytucji złożyła posłanka Pragie- 
rowa (PZPR).

Komisja postanowiła wystąpić do 
Sejmu o uchwalenie obu projektów 
ustaw z poprawkami redakcyjnymi.

W S rocznicę uchwały
o rozwoju rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP), ii— fW związku 
z 5 rocznicą opublikowania uchwały 
plenum Komitetu Centralnego 
WKP(b) w sprawie rozwoju rolnic­
twa radzieckiego w okresie powojen­
nym, przypadającą 28 ubm. dzienniki 
radzieckie zamieściły artykuły po­
święcone tej doniosłej uchwale.

Dziennik „Prawda" podkreśla, że 
plenum KC WKP(b), które odibyło 
się w lutym 1948 r, uzbroiło partię 
i -naród radziecki w potężny plan 
wspaniałego rozwoju wszystkich ga­
łęzi gospodarki rolnej. >

W wyniku ogromnych prac prze­
prowadzonych przez organizacje par­
tyjne oraz dzięki pełnej poświęce­
nia pracy kołchoźników, pracowni­
ków ośrodków maszynowo-traktoro­
wych i eowchozów, wytyczne plenum 
KC WKP(b) zostały wcielone w ży­
cie.

Przewidziane w uchwale pożyczki 
l rygorem bez­

zwłocznego ich zwrotu w razie, gdy 
osiedleniec bez uzasadnionych przy­
czyn nie zagospodaruje w całości go 
spodarstwa lub opuści gospodarstwo.

Osoby, które zostały zwolnione po 
odbyciu czynnej służby w WP i o- 
siedlą się w PGR lub spółdzielniach 
produkcyjnych na Ziemiach Odzys­
kanych, a przed osiedleniem się za­
warły lub w ciągu roku od daty o- 
siedlenia się zawrą związki małżeń­
skie — mogą uzyskać dodatkowo 
specjalną zapomogę na zakup nie­
zbędnego sprzętu domowego w wy­
sokości 2 tys. zł, umarzalną po 
trzech latach pracy w PGR lub spół 
dzielni produkcyjnej.

Uchwala ustala, że osiedleńcy o- 
trzymają gospodarstwo o budyn­
kach nadających się do zamieszka 
nia i pomieszczenia inwentarza ży 
wego. Tam gdzie budynki wyma­
gają niezbędnej odbudowy przepro 
wadzi się ją na koszt państwa. Na 
zagospodarowanie się (na zakup 
lub remont Inwentarza martwego, 
zakup drobnego inwentarza żywego, 
wyżywienie inwentarza żywego, or 
kę, nawozy, zasiewy) przyznawane 
będą osiedleńcom kredyty banko­
we w niezbędnej wysokości.
Rady narodowe otoczą opieką o- 

siedleńców właściwie wykorzystują­
cych pomoc państwa. W szczególnoś 
ci — osiedleńcy uwzględniani będą w 
pierwszej kolejności przy przyznawa 
ni*u kredytów, nabywaniu ziarna sie­
wnego, nasion, sadzeniaków i nawo­
zów sztucznych. Będą mieli zapew­
nioną pomoc ośrodków maszyno­
wych i korzystanie z poradnictwa fa 
chowego. W okresie do pierwszych 
zbiorów rady narodowe ułatwią osie­
dleńcom w razie potrzeby nabycie 
środków żywnościowych dla rodzin 
1 paszy dla inwentarza żywego.

Również ZSCh, ZMP i LK rozto­
czą opiekę nad osiedleńcami.

Uchwała przewiduje zwolnienie 
osiedleńców 
ków, 
nego 
rym 
dwa 
stają także zwolnieni od ustawo­
wego obowiązku sprzedaży zbóż I 
zwierząt rzeźnych z otrzymanego 
gospodarstwa — w roku, w któ­
rym nastąpiło osiedlenie i w roku 
następnym. Osiedleńcy zostają 
zwolnieni ponadto na okres jedne­
go roku od dnia objęcia gospodar­
stwa z obowiązku świadczeń w, na 
turze na niektóre cele publiczne 
(szarwark).

Pomoc dla osiedleńców 
w spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR-ach

Osiedleńcom, przyjętym do spół­
dzielni produkcyjnych, zgodnie z o- 
bowiąziującym statutem — przysługu 
je prawo otrzymania na własność od

powiedniej działki przyzagrodowej 
oraz wszystkie inne prawa, pomoce, 
zwolnienia i ulgi, przewidziane dla 
osiedleńców na gospodarstwach indy 
widualnych. Dotyczy to więc prawa 
dysponowania pozostawionym gospo­
darstwem, przesiedlenia się i przewo 
zu mienia na koszt państwa, otrzy­
mania bezzwrotnej zapomogi w su­
mie 450 zł, bezprocentowej umarzał 
nej pożyczki za zakup jednej sztuki 
inwentarza żywego itp.

Osiedleńcy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych otrzymają ponadto bez­
procentową umarzalną pożyczkę do 
500 zł na zakup prosiąt lub innego 
drobnego inwentarza żywego. Umo­
rzenie następuje po jednym roku, o 
ile osiedleniec przepracował minlmal 
ną liczbę dniówek ustaloną w statu­
cie. Spółdzielnie produkcyjne będą 
wydawały osiedleńcom w miarę po­
trzeby zaliczki na poczet należności 
z tytułu dniówek obrachunkowych — 
w formie produktów rolnych 
w ilościach niezbędnych do 
mania rodziny i wyżywienia 
tarza.

Osiedleńcy, którzy zgłoszą 
stałej pracy w PGR — również ko­
rzystają z prawa dysponowania po­
zostawionym gospodarstwem, prze­
siedlenia się 1 przewozu mienia na 
koszt Państwa, z prawa do otrzyma 
nia bezprocentowej umarzalnej po­
życzki na zakup krowy, otrzymania

i paszy 
utnzy- 
inwen-

się do

służbowego mieszkania i pomieszczę 
nia dla inwentarza oraz innych 
świadczeń, które przewiduje umowa 
o pracę w PGR. Ponadto osiedleńcy
— stali robotnicy PGR, otrzymują u- 
marzalną bezprocentową pożyczkę na 
zakup prosiąt lub drobiu — do 300 
zł oraz jako ryczałt przeniesieniowy
— 400 zł na głowę rodziny i 200 zł 
na każdego członka rodziny, który 
podpisze umowę o pracę i roepocz- 
nie pracę w gospodarstwie na miej­
scu osiedlenia.

Osoby, które osiedlą się w PGR 
w okresie wiosennym, otrzymują od 
dnia osiedlenia do 1 sierpnia br. po­
życzkę zwrotną w ilości 200 kg ziem 
niaków miesięcznie oraz niezbędną 
ilość ziemniaków - sadzeniaków. Od­
dzielny przepis ustala zasady uma­
rzania bezprocentowej pożyczki, u- 
dzielonej osiedleńcowi w PGR.

Uchwała przewiduje zarezerwowa­
nie i przydzielenie niezbędnej ilości 
materiałów budowlanych do odbudo 
wy zniszczonych budynków.

Odpowiednie ministerstwa zapew 
nią dostarczenie potrzebnej liczby 
wagonów kolejowych i samocho­
dów ciężarowych do przewożenia 
osiedleńców i ich mienia. Min. 
Zdrowia zapewni opiekę sanitarną 
1 lekarską nad osiedleńcami w cza­
sie zbiorowych przejazdów.

Pracownicy nauki dyskutują
nad projektem Konstytucji

Dyskusja nad projektem Konsty­
tucji obejmuje coraz szersze rzesze 
społeczeństwa. Załogi wielu zakła­
dów pracy tworzą specjalne koła dy 
skusyjne celem głębszego zapoznania 
się z treścią projektu Konstytucji.

Z inicjatywy Sekcji Pracowników 
Nauki zakładowej organizacji związ­
kowej Uniwersytetu Warszawskiego 
zorganizowano 27 ub.m. zebranie dy­
skusyjne profesorów tej uczelni na 
temat projektu Konstytucji.

Nad referatem członka Komisji 
Konstytucyjnej prof. dr S. Rozma- 
ryna rozwinęła 6ię żywa dyskusja.

Adiunkt dr Witczuk podkreślił 
pomoc Państwa i szczególną jego 
troskę o pracowników nauki.

Mówca oświadczył:
„Zapewnione nam, pracownikom na­

ukowym, prawo do pracy stanowi 
zarazem nasz podstawowy obowią­
zek, obowiązek szczególnie miły dla 
człowieka, który poświęca się swemu 
ukochanemu zawodowi. Doceniamy 
to i świadomi naszych obowiązków 
w służbie narodu polskiego — my 
naukowcy stajemy w jednym współ 
nym szeregu z braćmi 
chłopami, w szeregu 
socjalizmu w naszym

Głos zabierali liczni
T. Helsztyński, prof. St. Leszczycki, 
prof. Piotrowski, dr M. Kafel i inni.

Prof. dr Berezowski scharakteryzo 
wał projekt Konstytucji jako doku­
ment będący wyrazem woli pokoju

robotnikami, 
budowniczych 
kraju*1, 
mówcy: prof.

Wstrząsające dokumenty zbrodni
interwentów amerykańskich w Korei

od wszelkich podat- 
przypadających od otrzyma- 
gospodarstwa na rok, w któ- 
nastąpilo osiedlenie oraz za 
lata następne. Osiedleńcy zo-

1 budownictwa pokojowego narodu' 
polskiego.

Prof. dr A.
Kula mówili 
wach, jakie 
polską nauką historyczną, o wielkich, 
możliwościach badawczych 1 odkryw 
czych, jakie możliwe się 6tały dopie 
ro w Polsce, w której obalona zosta 
ła władza kapitalistów i obszarni­
ków.

„Polska nauka historyczna — po­
wiedział prof. dr Gieysztor — dopie 
ro dziś 6łużyć może prawdzie, którą 
skrzętnie ukrywali przed oczyma 
mas pracujących burżuazyjni przed-, 
stawiciele nauki*.

Prot dr 2ebrowska omówiła pra­
wa kobiety, zagwarantowane w pro 
jekoie Konstytucji oraz szczególną 
troskę Państwa Ludowego o rodziną, 
opiekę nad dziećmi i wychowaniem 
młodzieży.

Gieysztor j prof. dr W. 
o szerokich perspekty- 
otwarte zostały przed

Skqd ta wiza?
Pismo zachodnio-nlemieckie „Dae 

Andere Deutschland" donosi, że pod­
czas ożywionych dyskusji na kilku 
ostatnich posiedzeniach „parlamentu** 
bońskiego pojawiał się.„ b. S 8-Stan- 
dartenf uehrer, OTTO SKORZENY, 
dawny ulubieniec Uitlera, dzisiejszy 
ulubieniec Trumana. Pismo nie wepo 
mina, w jakim charakterze „oswo- 
bodziciel Mussoliniego" nawiedził 
„parlament" boński, ani też nie wy­
jaśnia, w jakim stopniu obecność 
jego wpływała pobudzająco na par­
lamentarzystów I przyczyniała się do 
owocności obrad. To pewne, że Sito- 
rzeny składał wizyty w Bonn nie 
tylko „parlamentowi", ale i swym 
(szczęśliwie tu spotykanym w nader 
wielkiej obfitości) kombatantom i 
SS, SA i SRP (Sozhalist sche Reichs- 
partei).

Wszędzie witano go entuzjastycz­
nie, niczym swoistą arkę przymiera, 
(między dawnymi i nowymi laty). A 
już największy „aplauz" wzbudził 
Skorzeny wtedy, gdy opowiedział 
kumplom detalicznie, jak to przybył 
do Bonn bezpośrednio z Hiszpanii, 
wprost od hiszpańskiego fuebrera 1 
to... ZA FRANCUSKĄ WIZĄ PRZE­
JAZDOWĄ. Okrzykom „kolossal" i 
„wunderbar' nie było końca!-. No, 
bo niby — SKĄD TA WIZA FRAN­
CUSKA?! Przecież wszystkim wia­
domo, że Otto Skorzeny figuruje we 
Francji na liście bardzo poszukiwa­
nych... ZBRODNIARZY WOJEN­
NYCH.

Rzeczywiście — Jak to było z tę 
wizą? Najprawdopodobniej rzecz wy­
jaśni miarodajnie francuski minister 
spraw zagranicznych,. Robert SCHfi 
MAN — jako wybitny specjalista w 
dziedzinie otrzymywania 
wszelkich „GWARANCJI 
CZEŃSTWA" dla Francji.

MOSKWA (PAP). — W korespondencji z Phenianu przedstawiciel 
dziennika „Prawda**, Tkaczenko Informuje o nowych wstrząsających śwla 
dectwach zbrodni Interwentów amerykańskich w Korei. ,

pierwszego „bohaterskiego czynu" w 
Korei. Pośrodku stronicy widnieje 
zdjęcie: dwóch zbirów w mundurach 
z emblematami policji wojskowej 
USA (MP) kłuje bagnetami starca 
koreańskiego, a oficer z cygarem w 
zębach celuje do Koreańczyka z pi­
stoletu. Z notatki w pamiętniku mor 
dercy dowiadujemy się, że chłop ko 
reański nazwiskiem Men został be­
stialsko zamordowany za to, że od­
mówił wydania miejscowych party­
zantów.

Gestapowiec amerykański pośwlę 
ca całe strony szczegółowym opi­
som swych bandyckich przygód. 
Tak więc na str. 9 opowiada on 
cynicznie o „jaskini zgrozy" wyko 
panej na stoku góry w pobliżu 
miasta Ydcnpu. Kompania kama 
Łeacha spaliła tam żywcem 27 ro­
dzin uchodźców z południowej Ko 
rei zdążających nocą na północ.
Leach pisze o innych wypadkach 

mordowania ludzi: rozstrzeliwaniu, 
torturowaniu bagnetami i nożami, 
biciu i paleniu żywcem. Opisuje m. 
in. ukrzyżowanie pewnego robotnika 
koreańskiego na słupie telegraficz­
nym.

O stopniu upadku moralnego ofice 
łów amerykańskich świadczy album 
lotnika amerykańskiego lotnictwa 
bombowego kapitana Farlera, które­
go samolot został zestrzelony. Jego 
album zawiera 36 fotografii. Na każ 
dej z nich uwidoczniony jest wynik 
barbarzyńskiego bombardowania o- 
raz wypisane są czerwonym ołów­
kiem sumy „honorariów" wypłacone 
Farlerowi przez skarbnika jego od­
działu.

Np. za podpalenie peryferii mia­
sta powiatowego Honwon, Farler 
otrzymał dodatek do pensji w kwo 
cle 50 doi. Pod zdjęciem, na któ­
rym widać pożary i trupy zamor­
dowanych w mieście Wonsan, wid 
nieje cyfra 100 doi.
Wzmianki o dolarach otrzymanych 

za podpalenie i niszczenie koreań­
skich miast i wsi, za mordowanie 
starców, kobiet i dzieci zawiera rów

Mamy przed sobą — piisze,_kores- 
pondent — sześć dokumentów: pa­
miętniki i albumy żołnierzy i ofice­
rów amerykańskich. Każdy pamięt­
nik — to krótki rejestr bestialskich 
czynów interwentów, każdy album 
zawiera zdjęcia fotograficzne tzw. 
„operacji bojowych**.

Pamiętnik Edwarda Leacha — ofi 
cera 3. amerykańskiej dywizji pie­
choty — zaczyna się od opisu jego

od

Pamięci przyuiódcóuj
ludu kaszubskiego

W 10 rocznicę powstania PPR
była 6ię w Wejherowie uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci bohaterskich przywódców i orga 
nizatorów walki ludu kaszubskiego w 
latach sanacyjnego terroru, członków 
KPP — Urbana Zielonki i Jerzego 
Trautmana którzy zginęli z rąk hit 
lerowskich siepaczy w 1939 r.

Na pamiątkowej tablicy, która 
przypominać będzie ludności kaszub­
skiej o jej rewolucyjnych tradycjach, 
o jej niezłomnej walce o prawdziwą 
wolność, mieszkańcy Wejherowa zło­
żyli liczne wieńce.

♦ NOWY JORK. 27 ub. m. rozpoczęła 
się X sesja Rady Powierniczej ONZ. Przed 
stawlclel ZSRR zaproponował usunięcie 
przedstawiciela kliki kuomlntangowsklej. 
Rada mechaniczną większością odroczyła 
na czas nieokreślony dyskusję nad wnios­
kiem radzieckim.
♦ PARYŻ. Komisja administracyjna 

CGT postanowiła przyjąć zaproszenie Ko­
mitetu Przygotowawczego do wzięcia u- 
dzlału w Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie.
♦ KARACZI. Zamiar rządu pakistań­

skiego wprowadzenia języka „Urdu" jako 
jednolitego języka państwowego dla ca­
łego Pakistanu wywołał fale protestów 
wśród ludności wschodniej części kraju 
mówiącej po bengalsku. W wielu miastach 
odbyły się wiece 1 demonstracje m. In. 
w Dakka — głównym mieście wschodnie­
go Pakistanu. Przeciwko demonstrantom 
skierowano oddziały policji, które zastoso

Masowe aresztowania stu- 
władze francuskie, wywo- 
oburzenle. W Sfax areszto-

wały broń 1 gazy łzawiące. Zginęło 26 o 
sób. Około <00 odniosło rany, a 500 areśz 
towano. Na znak protestu przeciwko krwa 
wym represjom odbył się w Dakka strajk 
powszechny.
♦ TUNIS, 

dentów przez 
łały ogromne
wanl studenci kontynuują strajk głodo­
wy. W piątek na terytorium Tunisu ma­
ją być zamknięte na znak protestu wszy­
stkie sklepy.

♦ HAGA. W Holandii zebrano dotych­
czas pod apelem Światowej Rady Pokoju 
358.043 podpisy.
♦ RZYM. Zmotoryzowane oddziały po­

licji zmasakrowały ludność pracującą mla 
steczka Colle Val d'Elsa w prowincji Sie 
na. Trzy osoby zostały ranne, dziesiątki 
osób dotkliwie pobite przez żandarmów. 
Izba Pracy Sieny ogłosiła powszechny 
strajk protestacyjny na terenie całej pro­
wincji.

FAKTY DIUIA

Narody przekreślą uchwały lizbońskie
T T CZESTNICY sesji lizbońskiej Pak- 

tu Atlantyckiego wrócili Już do 
domów. Każdy z nich w ten czy inny 
sposób dał, wyraz swemu urzędowe­
mu zadowoleniu. Acheson — herszt 
spisku atlantyckiego — zaszczycony 
został serdecznym powitaniem przez 
Trumana, który mu złożył gratulacje 
i oznajmił, że spotkanie w Lizbonie 
było „bardzo produktywne**... Cóż 
wprawiło tych wszystkich panów w 
tak oficjalnie „podniosły" nastrój?

Najważniejszą uchwałą powziętą w 
Lizbonie jest decyzja o włączeniu 
Wehrmachtu do cił zbrojnych gen. 
Eisenhowera, 1 to niewątpliwie jest 
powodem radości w waszyngtońskim 
Pentagonie (ministerstwie wojny) i 
na nowojorskiej Wall Street. Władcy 
Ameryki już od dawna postawili na 
hitlerowskich generałów i teraz im 
się wydaje, że posunęli się krok bli­
żej do realizacji swego marzenia: do 
uzbrojenia armii neohitlerowskiej ja­
ko forpoczty amerykańskiej w Euro­
pie.

Nazywa się to w komunikacie 
lizbońskim „europejską wspólnotą 
obronną". Autorzy komunikatu uzna­
li, że ta nazwa jest bardziej dystyn­
gowana niż Wehrmacht, a poza tym 
przymiotnik „obronna" zgodny jest z 
całym demagogicznym stylem komu­
nikatu. który nadal podtrzymuje

obłudnie wersję, że Pakt Atlantycki 
jest rzekomo... paktem obronnym. W 
oficjalnym komunikacie znalazło się 
nawet charakterystyczne zdanie: 
„Pakt Atlantycki 1 europejska wspól­
nota obronna (czyli Wehrmacht) 
zmierzają do wspólnego celu"... Wy­
jątkowo zgadzamy 6ię z tym sformu­
łowaniem. Tak jest, mówimy to już 
od dawna: wspólnym celem Eisenho­
werów i Achesonów oraz Adenauerów 
i Guderianów jest rozpętanie nowej 
wojny! Aby nikt co do tego nie miał 
wątpliwości, równocześnie z zakoń­
czeniem konferencji w Lizbonie po­
dano do wiadomości decyzję zwolnień 
nia z więzienia kolejnej (już ostatniej 
chyba) paczki hitlerowskich marszał­
ków i generałów.

Równocześnie z przeforsowaniem 
uchwały o Wehrmachcie delegacja 
amerykańska w Lizbonie wymusiła 
na swych podwładnych zgodę na dal­
sze przyśpieszenie wyścigu zbrojeń i 
na powiększenie liczby dywizji, od­
danych do dyspozycji gen. Eisenho­
wera. Prasa zachodnio-europejska do­
nosi o zobowiązaniu do wystawienia 
jeszcze w tym roku 50 dywizji i o 
przeznaczeniu pod naciskiem amery­
kańskim nowych 500 milionów dola­
rów na budowę lotnisk i na wojsko­
wy system łączności. Nowe dywizje 
i nowe lotniska — to miliardy funtów,

franków i marek na zbrojenia. To dal­
sze obcinanie budżetów cywilnych 
państw zachodnio-europejskich. To 
dalsze obniżenie stopy życiowej lud­
ności w tych państwach.

I dlatego 6prawa pokrycia kosztów 
przygotowań wojennych wywołała w 
Lizbonie najbardziej gwałtowne dy­
skusje i targi. Ministrowie angielscy, 
francuscy itd. nie chcleli powracać 
do 6wych krajów z rozkazem nowych 
wydatków na zbrojenia. Przecież np. 
rząd francuski i tak ugina się pod 
ciężarem budżetu wojennego, ratuje 
się jedynie drukiem pieniędzy papie­
rowych (czyli inflacją) i znajduje się 
dosłownie w przededniu bankructwa. 
Z drugiej jednak strony również de­
legaci amerykańscy — licząc się zwła­
szcza z tegorocznymi wyborami w 
USA — nie byli skorzy do powiększe­
nia amerykańskiego udziału w wydat­
kach zbrojeniowych. Po długich prze­
targach, których odgłosy dochodziły 
spoza zamkniętych drzwi sali konfe­
rencyjnej w Lizbonie, satelici Stanów 
Zjednoczonych musieli ustąpić i przy­
jąć dyktat amerykański zarówno co 
do liczby nowych dywizji, jak i co do 
budżetów zbrojeniowych. Jedynie po­
stulaty finansowe Adenauera spotka­
ły się z uznan|em Achesona i tzw. 
„wkład finansowy" Trlzonil w tzw 
„obropę Zachodu" został zreduko­
wany.

Łatwiej jednak było Achisonowl i 
Jego doradcom uzyskać „zwycięstwo" 
w Lizbonie, niż dopilnować wyk mania 
powziętych uchwał w praktyce. To­
też prasa burżauzyjna zgodnie ętwler-

choty, wziętego do niewoli przez żoł 
nierzy armii ludowej.

Apel do mas pracujących 
świata

PEKIN (PAP). — Chińska Federa­
cja Pracy wystosowała do SFZZ a- 
pel, w którym domaga się położenia 
kresu stosowaniu przez agresorów a- 
merykańskich broni bakteriologicz­
nej w Korei.

Zwracamy się do SFZZ — głosi 
apel — z wezwaniem, by masy 
pracujące świata wystąpiły aa sta­
nowczym protestem przeciwko 
zbrodniom i barbarzyństwom doko 
nywanym przez imperialistów ame 
rykańskich w Korek

Straty agresorów
WASZYNGTON (PAP). -» Według 

ostatnich urzędowych obliczeń Dep. 
Obrpęy USA, (piewątpliwlę. pomniej­
szonych w porównaniu z rzeczywi­
stym stanem rzeczy), straty_amery­
kańskie w Korei — bez uwzględnię 
nia satelitów USA — wynoszą do­
tychczas 105.992 poległych, rannych, 
wziętych do niewoli 1 zaginionych.

od USA 
BEZFIE-

PAL.

Za udział w walce o pokój i postęp
Mścdzież Emerykcńska przed trytunaŁmi inkwizycyjnymi

NOWY JORK (PAP). — Komisja 
Izby Reprezentantów do badania 
„działalności antyamerykańskiej" i ee 
naćka „podkomisja do spraw bez­
pieczeństwa wewnętrznego" z sen. 
Mac Car ranem na czele przystąp ły 
do „badania" działalności przywód­
ców postępowej młodzieży amerykań 
skiej, którzy brali udział w między­
narodowych zjazdach młodzieży.

26 ub.m. grupa postępowej młodzie 
ży amerykańskiej przekazała prasie 
oświadczenie, które głosi, że młodzież 
ma stanąć przed inkwizytorami poli­
tycznymi. Ta nowa inkwizycja ma 
na celu „wychowanie" młodego „po­
słusznego" pokolenia o zaciemnio­
nych umysłach i zamkniętych ustach, 
ma na celu dostarczenie mięsa ar­
matniego dla nowych awantur.

Apelujemy do wszystkich Amery­
kanów, którzy podzielają nasze dą­
żenie do pokoju, aby wzięli nas w

WASZYNGTON (PAP). — W związ­
ku z rozpoczęciem dyskusji w Izbie 
Reprezentantów nad projektem usta­
wy o powszechnym wyszkoleniu woj­
skowym, do Waszyngtonu przybyła 
delegacja organizacji młodzieżowej 
pod nazwą „Pochód młodzieży ame­
rykańskiej w obronie pokoju", by 
złożyć w Kongresie ostry protest prze­
ciwko projektowi ustawy.

niież pamiętnik starszego sierżanta Ar żenie do pokoju, aby wzięli na 
nolda z 7 amerykańskiej dywizji pie I obronę przed prześladowaniami.

dza, że znaczna część decyzji lizboń­
skich pozostanie... »ia papierze. Przy­
toczymy Kilka wymownych głosów 
Amerykańska agencja „United Press'* 
uważa, że Achesonowi trudno będzie 
przekonać Kongres USA, „iż jego pa­
pierowe zwycięstwa (w Lizbonie) po­
siadają realną treść". Londyński „Ti­
mes" krytykuje gwałtownie komuni­
kat lizboński i w artykule pt „Ar­
mia — widmo" określa przechwałki 
o nowych dywizjach „atlantyckich" 
jako „reklamiarskie kpiny". W po­
dobnym tonie utrzymane są wypo­
wiedzi prasy paryskiej, która liczyć 
się musi ze zrozumiałą w pełni wro­
gością Francuzów do wskrzeszenia 
Wehrmachtu. Reakcyjny „Figaro" 
kwalifikuje komunikat z Lizbony ja­
ko „dokument pozbawiony wszelkiego 
poczucia realizmu"; inne gazety fran­
cuskie piszą o „dywizjach na papie­
rze"...

Nie znaczy to bynajmniej, że „Uni­
ted Press", „Times" czy „Figaro" na­
myśliły się i postanowiły występować 
przeciw amerykańskim planom wo­
jennym. Oznacza to jedynie, że po­
ważniejsze organy prasowe w świecie 
kapitalistycznym zdają sobie sprawę 
z potęgi woli narodów, zdecydowa­
nych przeciwstawić się realizacji 
zbrodniczych planów „atlantyckich". 
Z tym oporem liczyć się musieli rów­
nież uczestnicy obrad lizbońskich. 
Woleli oni przemilczeć szereg powzię­
tych uchwał, chowając je do tajnej 
części komunikatu. Musieli tymcza­
sem zrezygnować z oficjalnego włą- 

. czenia faszystowskiej Hiszpanii do

„obrońców wolności", choć bardzo na 
tym zależało i zależy generałom z 
Pentagonu.

Zdecydowali się na reorganizację 
władz kierowniczych Paktu Atlantyc­
kiego, by w ten sposób załagodzić we­
wnętrzne tarcia i sprzeczności intere­
sów, będące przecież w gruncie rze­
czy 6łabym tylko oddźwiękiem nara­
stającego gniewu narodów przeciw 
spiskowcom „atlantyckim". Reorgani­
zacja polegać miała na utworzeniu 
sekretariatu generalnego w Paryżu; 
sekretarzem zostać miał angielski am­
basador w USA, Oliver Franks; obec­
nie depesze donoszą, że Franks zre­
zygnował z objęcia tego stanowiska, 
co jest nowym dowodem zasadniczych 
różnic zdań w łonie Rady Atlantyc­
kiej.

„Urzędowy optymizm" Edena, Ache 
sona czy Trumana nikogo nie wpro­
wadzi w błąd, tak samo, jak nikogo 
już nie są w stanie oszukać wyświech­
tane „atlantyckie" frazesy o „obronie 
wolności" i „pokoju". Włączen:e hitle­
rowskiego Wehrmachtu do wojsk 
„atlantyckich" pozbawiło chyba reszt­
ki złudzeń tych ludzi na Zachodzie, 
którzy jeszcze wierzyli w górnolotne 
frazesy propagandy kapitalistycznej. 
Sprawa jest jasna: 6p:sek atlantycki 
zmierza do rozpętania wojny; uchwa­
ły lizbońskie mają ułatwić realizację 
tych zbrodniczych planów. Ostatnie 
jednak słowo należy do narodów, 
które zdecydowane są przekreślić liz­
bońskie i inne uchwały garstki orga­
nizatorów wojny. G. J.

Represje we Francji
przeciw imigrantom - Polakom

PARYŻ (PAP). „Gazeta Polska’ 
donosi, że ostatnie brutalne wysie­
dlenia Polaków — Jaskułowej, Ro- 
golińskiego, Ławiaka, Chowańca, 
Daszkiewiczów, nauczycieli Hawry- 
sia i Szywały, nakaz wysiedlenia 
małżonków Dyskinów, wywołały o- 
burzenie społeczeństwa francuskiego 
Liczne delegacje udały sję do władz 
z protestami przeciwko wysiedleniom.

Agresywne plany USA
w sprawie Austrii *

WIEDEŃ (PAP). Cytując wynurzę 
nia korespondenta „New York Ti­
mes", centralny organ KP Austrii 
„Oesterreichieche VoJksstimme“ pod 
kreślą, że zgodnie z planem USA 
mocarstwa zachodnie mają ogłosi! 
proklamację oświadczającą, że Au­
stria jest „wolnym i niezależnym 
państwem". Jednocześnie rząd 
austriacki ma zwrócić się do zachód 
nich mocarstw okupacyjnych « 
„prośbą", aby zatrzymały 6we oddzla 
ły wojskowe w Austrii.

Rząd austriacki zepewnił mocar­
stwa zach., że gotów jest wystawić 
10 dywiizji, które uzbrojone i wy­
szkolone przy pomocy USA, „zaję­
łyby posterunek w Alpach".

9 numer tygodnika 
«Nowe Czasy«

MOSKWA (PAP). W Moskwie U- 
kazał się 9 numer tygodnika „Nowe 
Czasy".

Artykuł wstępny nosi tytuł ..Na 
drodze rozkwitu gospodarczego". Nu­
mer zawiera m. in. artykuł: „Niewy 
korzystywane możliwości handlu eu 
ropejskiego". „O wydarzeniach w E- 
gipcie", notatki chińskie N. Fiedoren 
ki i notatki pakistańskie A. Bolsza- 
kowa, oraz kronikę wydarzeń mię- 

i dzynarodowych.



r.

Mikołaj Kopernik
i uczony

Wielki uczony, Mikołaj Kopernik 
w swym epokowym dziele „De revo- 
lutionibus" zaznaczył, że awoich ob­
serwacji astronomicznych dokonał we 
Eromborku, który leży niemal na 
tym ramym południku co Kraków i
— Dyrrachium. Dyrrachium które
— zaznaczył Kopernik — atarożytni
nazywali Epidamnoa". ,

Istotnie, Epidamnos starożytnych 
Greków, to później rzymskie’ miaato 
Dyrrachium Dzaiaj nosi ono nazwę 
Durres (na mapach spotykamy wło­
ską nazwę Durazzo) 1 Jest głównym 
portem Albanii, portem dla stolicy 
albańdclej republiki ludowej, Tirany.

Że Kopernik wymienił we wspom­
nianym dziele miejsce swych docie­
kań i miasto swych studiów — to 
jasne. Ale dlaczego wspomniał rów- 
n eż Dyrrachium nieznaczne podów­
czas miasto tureckie? Dlaczego ta 
mała miejscowość w Albanii, gdzie 
nie było żadnego ośrodka badań as­
tronomicznych, tak go interesowała, 
że prócz nazwy łacińskiej przytoczył 
równięż przebrzmiałą nazwę grecką?

Otóż był to akt wdzięczności wo­
bec — Albańczyka. s

Albańczyk Niccolo Leon'co Tomeo 
zdobył przez adopcję obywatelstwo 
republiki weneckiej. Był to uczony 
humanista, z którym liczył się wielki 
Erazm z Rotterdamu. Tomeo prze­
kładał 1 komentował dzieła greckich 
filozofów i badaczy. W r. 1497 otrzy­
mał katedrę w uniwersytecie w Pad 
wie.

Była to epoka żarliwego zajęcia 
gię literaturą starogrecką: studenci 
chcieli wykładów po grecku, garnęli 
eią na prelekcje Leonica. Wśród tych 
zapaleńców był i Mikołaj Kopernik. 
Jeszcze letnie je książka, na której

Albańczyk
Kopernik, z radością początkującego 
studenta,, podpisał się po grecku, z 
błędem (akcent na czwartej od koń­
ca...).

Uczony Albańczyk metodą 6woją 
odbiegał od ówczesnych przyzwycza­
jeń. — Niby stary Pitagoras czy So­
krates, nie chwytał zbyt za pióro, 
nie wdawał się w dysputy schola- 
styczne, pracował w zaciszu domo­
wym. W jego 
trafić głęboki a 
lekiej Północy.

Z ust Tomeo 
co mówili niektórzy greccy uczeni o 
ruchach Ziemi; słowa, które czekały 
na genialnego słuchacza, a który u- 
brał je w naukową zbroję przemyśla 
nego syistematu. O tych uczonych 
wspomina Kopernik w swym dziele 
z nabożną czcią, choć nie odegrali 
oni w jego dziele roli większej, niż 
jabłko Newtona czy imbryk Watta. 
Ale trzeba pamiętać, że Kopernik był 
humanistą, że tworząc nową naukę, 
musiał azukać autorytetu w starej 
Helladzie.

Może bez wykładów Niccola To­
meo nie wiedziałby o Hiketosie, nie 
zajrzałby do „Tjmaiosa" Platona. 
Dlatego z wdzięczności pisize Koper­
nik, że studia swoje przeprowadzał 
na południku — Albanii. Ani Kra­
ków, ani Durres nie leżą pod tą sa­
mą długością geograficzną, ale to 
drobnostka. Nic a nic nie zmienia to 
postaci rzeczy. Jak wiadomo, w o- 
wych czasach nie znano metody do­
kładnego oznaczania długości geogra 
ficznej i najtężsi uczeni popełniali 
grube omyłki. Na tle ówczesnych 
więc badań dane Kopernika >yły bar 
dzo ścisłe.

ton umiał zapewne 
subtelny uczeń z da

zapewne usłyszał on.

S. P.

Wiktor Hugo

Miasto zuboża
Obchodzimy obecnie 150-tą rocznicę urodzin Wiktora Hugo, jednego 

z największych pisarzy świata, żarliwego bojownika o wolność i pokój na 
iwiecie.

Hugo był nie tylko pisarzem. Był także znakomitym publicystą oraz 
wybitnym działaczem politycznym. A byt też i wyznawcą postępu nauko­
wego, rozumiał wielką przydatność nauki dla praktycznych celów życia, 
dla rozwoju gospodarczego i technicznego w służbie ludzkości.

O tym ostatnim świadczy wymownie m. in. fragment jego słynnej po- 
wieści „Nędznicy*, pisany w Paryżu 1862 roku. Fragment ten drukujemy 
poniżej." ' . -8 ■ .. •

Dodać warto, że wypowiedź pisarza aktualna jest nadal. Jednym z 
dowodów po temu jest prowadzona u nas w kraju akcja rolniczego i prze­
mysłowego wykorzystania ścieków miejskich. Pisaliśmy o tym niejedno­
krotnie na łamach naszego pisma.
...Paryż wyrzuca corocznie dwa­

dzieścia pięć milionów franków do 
wody. Mówimy to bez metafory.

Jak to? Kiedy — Dniem i nocą.
— W jakim celu? — Bez żadnego 
celu. — Z jaką myślą? — Nie my­
śląc o tym. — Dlaczego? — Dla ni­
czego. — W jaki sposób? — Za po­
mocą swych wnętrzności. — Co to są 
za wnętrzności? — Kanały...

Nauka po dłuższym wahaniu do­
szła nareszcie do przeświadczenia, że 
najżyżniejszym j najskuteczniejszym 
z nawozów jest — nawóz ludzki. 
Chińczycy, wyznajemy to ze wsty­
dem, wiedzieli o tym wcześniej, niż 
my. Wieśniak chiński, mówi Ecke- 
berg, nigdy nie przyjdzie do miasta, 
żeby z niego nie wyniósł na dwóch 
końcach swego bambusa dwóch wia 
der pełnych tego, co nazywamy od­
chodami. Dzięki nawozowi ludzkie­
mu ziemia w Chinach jest dotąd tak 
młoda, jak była za czasów Abraha­
ma. Pszenica chińska wydaje jeszcze 
teraz do atu dwudziestu ziaren.

Wielkie miasto jest najdzielniej- 
ezym środkiem sterkoryzacyjnym *). 
Użycie miast na użyźnianie pól było 
by spekulacją pewną zysku. Jeżeli 
złoto nasze jest gnojem, to w za­
mian i gnój nasz jest złotem!

I cóż u nas robią z tą mierzwą
h.......... .. i .

1 •) Sterkoryzacja — uprawa roli z 
Zastosowaniem wyłącznie nawozów 
naturalnych. i ■« .

złota? — Wymiatają ją do otchłani- 
Wyprawiają wielkim kosztem sze­
regi okrętów dla zbierania pod bie­
gunem południowym gnoju petreli 1 
pingwinów, a nieocenione źródło do­
statków, będące pod ręką, spuszcza­
ją do morza. Wszystek ten nawóz 
ludzki i bydlęcy, który świat traci, 
przywrócony ziemi — zamiast wrzu-

Prof. dr EleonoraReicher

ACTH
wielka nadzieja na przyszłość

Biologiczne badania nad właściwo 
ściami wyciągów gruczołów o wy­
dzielaniu wewnętrznym wykryły w 
w ostatnich latach szereg faktów, ma 
jących duże znaczenie teoretyczne 
dla wiedzy lekarskiej. Dalsze bada­
nia wykażą, czy ich wartość dla ce­
lów praktycznych będzie równie po­
ważna. Prace szeregu uczonych wy­
jaśniły znaczenie i wzajemne współ­
działanie pewnych gruczołów, których 
rola w organizmie nie była dosta­
tecznie znana. Odnosi się to szcze­
gólnie do przedniego płata przysad­
ki mózgowej i kory nadnercza.

Przysadka mózgowa — to maleńki 
gruczolek, wielkości ziarna grochu 
pozostający w łączności z mózgiem i 
znajdujący się u jego podstawy. Po­
mimo tych maleńkich rozmiarów 
przysadka mózgowa, a szczególnie 
przedni jej piat wpływa na czynności 
innych gruczołów o wydzielaniu we­
wnętrznym, jak tarczyca, gruczoły 
przytarczowe, gruczoły płciowe itd. 
Za pośrednictwem tych gruczołów o- 
wo „ziarno grochu" reguluje szereg 
ważnych procesów życiowych, do któ 
rych należą: wzrost organizmu, pro­
cesy przemiany materii, wpływ na 
procesy płciowe i cały szereg innych 
funkcji.

HORMON ACTH — MOTOR 
POBUDZAJĄCY

W ostatnich latach okazało się, że 
poza dotychczas znanym działaniem 
przedni płat przysadki mózgowej wy 
wiera też wpływ na korę nadnercza, 
której wydzielanie wewnętrzne jest 
uzależnione od specyficznego hormo­
nu, wydzielanego stale przez przedni 
płat przysadki.

W ostatnich latach udało się uzy­
skać z przedniego płatu przysadki 
wyciąg specyficzny, tak zwany hor-

ziemię...
cania do wody — wystarczyłby do 
wyżywienia świata.

Te kupy śmieci z kątów ukrytych, 
te wozy z kałem turkocące w nocy 
po ulicach, te straszne beczki padli­
ny, te cuchnące ścieki podziemnego 
kału, które bruk przed okiem ukry­
wa — czy . wiecie,, czym,. *ą? Bą one 
łąką kwiecistą, trawą zieleniejącą, 
macierzanką i tymi-amkiem i> szałwią, 
zwierzyną, bydłem domowym, zado­
wolonym rykiem wołów wieczorem 
powracających z pastwiska, 
sianem, zbożem złotym, 
waszego stołu, ciepłą krwią 
szych, zdrowiem, radością, 
Tak chce owo tajemnicze 
stworzenia, które jest przeradzaniem 
się na ziemi, a przeistaczaniem w 
niebie.

Jesteście mistrzami w traceniu 
tych skarbów za cenę śmiesznie ta­
nią. I to jest właśnie arcydziełem 
waszej nieświadomości!

wonnym 
chlebem 
żył wa- 
życiem., 

prawo

Nazwa leku ACTH, w pełnym brzmieniu naukowym Adreno-Cortico- 
Tropical-Hormono, znaczy w języku polskim: — hormon przedniego pia­
ta przysadki mózgowej, działający na korę nadnercza.

Kilka dni temu dowiedzieliśmy się, że ten nowy lek przeciwreuma­
tyczny jest już produkowany w kraju. Sposób jego wytwarzania z przed­
niego płata przysadki mózgowej opracowali dwaj uczeni polscy prawie ró 
wnocześnie i zupełnie od siebie niezależnie. Ci dwaj uczeni, to: inży­
nier chemik Pawelec z Jeleniogórskich Zakładów Farmaceutycznych i prof. 
dr Baranowski z Wrocławia.

O znaczeniu tego leku pisze w artykule niniejszym prof. dr Eleono­
ra Reicher, dyrektor Państwowego Instytutu Reumatologicznego w War­
szawie. W instytucie tym ACTH polskiej produkcji został wypróbowany, 
zdając pomyślnie swój egzamin doświadczalny i dorównując w pełni 
preparatom produkcji amerykańskiej.

mon ACTH, który — wstrzyknięty 
zwierzętom doświadczalnym — po­
woduje wydzielanie przez korę nad­
nercza innego specyficznego hormo­
nu, koryzonu.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że 
hormon ACTH jest ciałem biernym, 
nie posiada większego wpływu na 
ustrój — poza tym, że pobudza ko­
rę nadnercza do wydzielania korty- 
zonu i — wzmagając jej czynność — 
doprowadza ją do przerostu.

Natomiast kortyzon jest ciałem nie 
zmiennie 
na skład 
krwi, na 
białkową, 
nę wodną w organizmie. Zastosowa­
nie lecznicze tego środka powoduje 
wystąpienie całego szeregu objawów 
w ustroju zwierząt doświadczalnych, 
a także w ustroju ludzkim.

Hormon ACTH, który jest 
rem pobudzającym nadnercze 
dzielenia kortyzonu, ma więc 
zultacie identyczne dla organizmu 
znaczenie, co podawany choremu lek 
kortyzon, z tą — oczywiście — róż­
nicą, że ACTH pobudza korę nadner 
cza do zwiększonego wydzielania kor 
tyzonu, zaś lek kortyzon wprowadza 
ny jest do ustroju z zewnątrz, w ten 
sposób uzupełniając produkcję 
hormonu przez korę nadnercza

Wytworzenie hormonu ACTH 
dobnie działającego kortyzonu 
dziło wielkie zainteresowanie 
c:e lekarskim, gdyż pokazało 
oba te hormony mają wpływ 
ne stany chorobowe, a m. in. 
roby stawów.

I ACTH i kortyzon wywołują w 
przewlekłych cierpieniach stawowych 
szybką 1 uderzającą poprawę. Jeżeli 
ciepłota była uprzednio powiększona 
— występuje jej spadek, poprawia 
się apetyt, podnosi się waga ciała. 
Objawy stawowe częściowo zmniej­
szają się, częściowo ustępują w zależ 
ności od tego, jak daleko były 
sunięte przed zastosowaniem 
hormonów.

Ale jeśli przed zastosowaniem 
hormonów wystąpiły w 
zmiany nieodwracalne (np. zniszcze­
nie chrząstki, zrosty kostne albo włó 
kniste), to — zmiany te już się nie 
cofną i zastosowanie hormonów u 
takich chorych jest najzupełniej bez­
celowe.

czynnym, 
chemiczny 
przemianę 
mineralną
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Pszenica jara zastąpi ozimą
Nauka pomaga rolnikom

Jesień była sucha. Na niektórych obszarach pszenica ozima nie wze­
szła. Na wiosnę pójdzie w rolę na tych obszarach ziarno pszenicy jarej.

Nie tylko zresztą na tych obszarach. Pod pszenice jare wykorzystane 
będą wszystkie możliwe stanowiska — nie zachwaszczone zbytnio i na­
wiezione pod przedplon obornikiem.

Czy pszenica jara da plony równe ozimej? Czy chleb z pszenicy ja­
rej będzie równie wartościowy i smaczny, jak z ozimej?

Odpowiedzi na te pytania udziela
Wartość zbóż chlebowych ocenia­

my ich wartością wypiekową, zawar 
Łością najważniejszych składników 
pokarmowych (białko, tłuszcz, wę­
glowodany) i — smakiem.

Wartość wypiekowa mąki zalety od 
właściwości fizycznych 1 chemicznych 
ciasta, a przede wszystkim od stosunku 
białka do skrobi. Właśnie pszenice jare 
odznaczają się dużą zawartością białka, 
zwłaszcza glutenu.

Ta większa zawartość glutenu w psze-

w niniejszym artykule — nauka.
nicy jarej jest wynikiem ciepła, które­
go pszenica Jara ma więcej w czasie 
swego rozwoju, niż ozima.

Gluten wpływa na elastyczność cia­
sta, jest więc ono elastyczniejsze z psze­
nicy jarej, daje dużą objętość pieczywa. 
W porównaniu z chiebem żytnim — 
Chleb z pszenicy jest pulchniejszy 1 
smaczniejszy.

Plony pszenicy jarej były dotych­
czas znacznie niższe, niż ozimej. Ale 
doświadczenia wykazały, że plony

jarej można podnieść do 20 kwinta­
li z 1 ha, jeżeli: a) stanowiska pod 
pszenicę jarą będą dobrze wybrane, 
b) zastosowany będzie prawidłowy 
siew, 3) racjonalna pielęgnacja.

Główną przyczyną słabych plonów 
pszenicy jarej była więc nieumiejęt­
na uprawa 1 brak plennych odmian, 
odpowiadających naszym warunkom 
klimatycznym i glebowym.

Pracownicy naszych instytutów 
naukowych, zakładów i stacji do­
świadczalnych, wyhodowali odmiany, 
przystosowane do naszych warunków 
klimatycznych i glebowych, opraco­
wali metody ulepszonej uprawy i 
właściwej pielęgnacji.

Na przykład: odmiany Ostka Po­
la,nowicka i Ostka Chłopicka nadają 
się szczególnie do uprawy na połu­
dniu i w południowo-wschodniej czę 
ści kraju. W północno-zachodniej i

— Słuchajcie, wy... zwrócił się Trnec do RShlinga — ktoś tam przecież 
powinien być.

— Powinien być portier — odparł Róhlig.
— Wobec tego powiedzcie nam, jak się do niego dostać, bo wam tu roz­

walimy zamek, — powiedział Trnec.
— Jest tam, — wtrącił Antosz. — Z komina leci dym.
— Co, u licha, ten drab tam robi?
— Czyżby ogłuchł! — irytował się Trnec.
— Przykucnął za bramą i robi w portki! — Ot co! — powiedział Antosz. 

*- Sądzi, że jesteśmy Rosjanami i klepie Ojcze Nasz tam i z powrotem!
Nagle usłyszeli zgrzyt żwiru na drodze 1 obejrzeli się. Palmę stał przy 

samochodzie. Podniósł kij i wskazał Róhliga.
— Dlaczego nie przeszukacie mu kieszeni? Na pewno ma klucze przy 

sobie.
— Cholera! On ma rację! — zawoła Trnec. — Wstań! — ryknął na 

Róhllnga. — Antosz, zrewiduj mu kieszenie.
Róhlig podniósł się z siedzenia i stał z rękami wzniesionymi w górę. An­

tosz wsadził automat pod pachę 1 zaczął go szybko przeszukiwać. Z kiesze­
ni spodni wyciągnął duży pęk kluczy w skórzanym woreczku, zawieszonym 
na łańcuszku. Szarpnął łańcuszek i wyrwał go z kawałkiem materiału.

— Tu są! — zawołał z triumfem 1 rzucił je Bagarowi. — Jirko, otwieraj!
— Dlaczego od razu nie powiedziałeś! — zwrócił się wściekły Trnec do

Jlóhliga. z
u- JUkt ®nie eje pytat

ACTH I KORTYZON — BRON 
OBOSIECZNA

Co gorzej — w tych przypadkach, 
gdzie występuje widoczna poprawa, 
trwa ona tak długo, jak długo leki 
te są podawane. Po ich przerwaniu 
— poprzednie objawy wracają, tym 
przykrzejsze i boleśniejsze, im więk­
szej ulgi doznał chory w czasie le­
czenia.

Nadto, z bardzo licznych spostrze­
żeń, dokonanych w klinikach róż­
nych krajów, a także i w Polsce, na­
leżało wyciągnąć wniosek, że owych 
leków - hormonów chorzy nie mogą 
stosować w sposób stały, bo wówczas 
w trakcie ich podawania mogą wy­
stąpić objawy niepożądane, jak: nad­
ciśnienie krwi, zaburzenia przemiany 
materii (cukrzyca), zaburzenia czyn­
ności płciowych itd.

I dlatego hormony ACTH i korty­
zon nie są tylko dobroczynną czy 
obojętną bronią w ręku lekarza, ale 
mogą mieć też wpływ szkodliwy, a 
nawet chorobotwórczy.

Działanie chorobotwórcze ACTH i 
kortyzonu jest niezmiernie ciekawe, 
gdyż pozostaje w związku z ich wła 
ściwością ogólnie biologiczną. Posia­
dają one bowiem właściwość hamo­
wania procesów zapalnych, które wy 
twarzają się zwykle wokół ogniska 
zakaźnego 1 są wyrazem walki ustro 
ju z zakażeniem. ,

Zarazki, znajdujące się w ustroju 
i żyjące w nim w stanie utajenia,

mogą — w okresie podawania ACTH 
lub kortyzonu — rozwijać się bez- 
objawowo, gdyż brak jest zwiastu­
nów zakażenia: gorączki, bólu, zapa­
lenia itd.

Stwierdzono np., że u CaOifych reu 
matycznych, którym podawano 'kor­
tyzon lub ACTH, rozwijały się nie­
raz — po przerwaniu podawania 
tych hormonów — 6tany ogólnego 
zakażenia lub ropnie, które należało 
dopiero zwalczać antybiotykami, jak: 
penicylina, streptomycyna itp. U in­
nych rozwijała się utajona dotych­
czas gruźlica.
^ZDOBYCZ NAUKI DUŻA, ALE...

Te wszystkie spostrzeżenia wyka­
zują, że chociaż zdobycie ACTH i 
kortyzonu jest dużą zdobyczą nauki 
teoretycznej, która w przyszłości zo­
stanie odpowiednio wyzyskana, to o- 
becnie — są one dopiero w stadium 
badania i nie mogą być bezkrytycz­
nie stosowane. W Anglii i Francji 
np. lek ten udzielany jest tylko w 
ograniczonych ilościach szpitalom kii 
nicznym i tam pod ścisłą obserwacją 
stosowany.

U nas pewne dawki ACTH znaj­
dują się obecnie w kilku zakładach 
naukowych celem oceny jego dzia­
łania ogólnego 1 jego wartości lecz­
niczej. Już obecnie można powie­
dzieć, że — choć leczenie hormonal­
ne rokuje wielkie nadzieje na przy­
szłość, choć istotnie w wielu przy­
padkach zmniejsza dolegliwości i o- 
bjawy chorobowe u chorych reuma­
tycznych, to jednak dziś ACTH i kor 
tyzon nie są jeszcze środkiem lecz­
niczym tych chorób.

W niczym też nie zmniejszają i na­
wet nie dorównują wartości leczniczej 
najważniejszego leku reumatycznego, 
jakim jest — salicylan sodu w os­
trym gośćcu i sole złota w przewle­
kłych cierpieniach stawowych. (Ty­
mi środkami leczniczymi dysponują 
dziś u nas wszystkie centralne po­
radnie reumatyczne).

Rzecz ciekawa: salicylan sodu, któ 
ry leczy choroby reumatyczne, dzia­
ła najprawdopodobniej w ten spo­
sób, że powoduje właśnie wzmożone 
wydzielanie tych hormonów (ACTH i 
kortyzonu) w organizmie.

Nowe
wzmocnicę konstrukcje budowlane

nty
Wszystkie dotąd stosowane betony 

przy wiązaniu się i twardnieniu 
zmniejszają swoją objętość, tj. zbie­
gają się. Komplikuje to budowę, bo­
wiem technicy muszą odpowiednio 
ją zabezpieczać przed ujemnymi 
skutkami kurczenia się betonu. W 
tym celu wykonuje się tzw. szwy 
dylatacyjne, wypełniane materiałem 
plastycznym lub metalem, który — w 
miarę poszerzania się 
sza swą objętość i 
miejsca.

Natomiast jednej 
powodowanej jego 
nie daje się uniknąć, a mianowicie: 
— tworzenia się licznych szczelin, 
przez które beton przepuszcza wodę.

szwu — zwięk 
wypełnia puste

wady betonu, 
zbieganiem się,

zachodniej zaś Ostka Kleszczewska, 
która odznacza się najwyższą plen­
nością nie tylko ziarna, ale i słomy.

Wszystkie osiągnięcia naszej nauki 
i doświadczalnictwa naukowego w 
tym zakresie są właśnie obecnie in­
tensywnie przenoszone w teren.

Uprawa pszenicy jarej opracowana 
została w sposób bardzo szczegółowy, 
zależnie od rodzaju gleby, warunków 
klimatycznych itd.

Wskazówki dotyczą więc przede 
wszystkim odpowiedniego wyboru 
ziarna siewnego (odmian pszenicy 
jarej), następnie — uprawy roli, do­
brego wykorzystania nawozu, orki, 
stosowania nawozów sztucznych, bro 
nowania i wreszcie — siewu. A po­
tem jeszcze pielęgnacji w okresie, 
gdy ziarna wschodzą.

Cały ten zespół zabiegów składa 
się na umiejętną — w sensie nauko­
wym — uprawę .pszenicy jarej. Ta 
umiejętna uprawa wymaga od rolni­
ka niemałego trudu. Ale w rezulta­
cie może przynieść plony nie niższe, 
niż pszenica ozima. Dr J. G.

Obecnie w Związku Radzieckim 
dzięki wysiłkom inżynierów i wy- 
btnych profęsor.ów wynaleziono nowe 
cementy, wodoszczelne, nie„ zmniej­
szające swej objętości przy tward­
nieniu, a nawet rozszerzające się w 
czasie wiązania. Jest to mieszanina 
zwykłego cementu z wysokogatunko­
wym gipsem i wapnem. Mieszając te 
materiały w określonych stosunkach, 
możemy otrzymać wodoszczelny ce­
ment, bądź rozszerzający się przy 
twardnieniu, bądź też zachowujący 
poprzednią objętość.

Wynalazek ten wybitnie ułatwia' 
wykonanie budowli i przyczynia się 
do wzmocnienia ich konstrukcji.

Dotychczas np. szwy dylatacyjne w 
tunelach były uszczelniane ołowiem 
(rys. 1). Obecnie wykładając ściany 
tunelu nowym cementem, nie 6tosuje 
się ołowiu, gdyż cement, tężejąc, 
powiększa swą objętość, zapełnia szwy 
i swym ciśnieniem wzmacnia kon­
strukcję.

Nowe cementy wffkazaly, że uszczel­
nianie płyt betonowych ołowiem u> 

tunelu metra jest zbędne.

' — Ach, ty...! Trnec pchnął go kolbą w żołądek. Róhling ze stęknięciem
opadł na siedzenie. , ,

Palmę zbliżył się o krok i milcząc patrzył mu w twarz.
Brama zgrzytnęła i poruszyła się, po czym obie połowy lekko zaczęły się 

cofać, dopóki z metalicznym dźwiękiem nie natknęły się na żelazne uchwy­
ty w bruku. Droga była wolna i Trnec z niecierpliwością puścił hamulec. 
Na betonowej, lekko pochyłej szosie wóz ruszył z miejsca własnym cię­
żarem i cicho wjechał na dziedziniec.

Bagar oparł się o jedną połowę bramy i pchał ją z powrotem na miejsce. 
Palmę przykuśtykał do niego 1 pochylił się, by mu pomóc z zasuwami.

— Pan na górze, ja na dole — powiedział. Bagar z uśmiechem kiwnął 
głową.

— Czy fabryka zacznie znów pracować? — spytał Palmę.
— Naturalnie! — odparł Bagar. — Nie przyszliśmy tu zatrzymać maszyn, 

ale po to, aby puścić je w ruch. Tylko czy tu będzie dość ludzi i materiału?
— Materiał jest, już sprawdziłem. A ludzie przybiegną na pierwsze ski­

nienie. Czy będą mieli ochotę, czy nie, niezależnie od tego gdzie przedtem 
pracowali, przylecą, bo muszą z czegoś żyć. Są to przecież biedacy. Tylko 
czy zechciecie ich w ogóle brać? Mówi się, że ich stąd wysiedlicie. Ze nas 
stąd wszystkich wyrzucicie.

Bagar spojrzał na niego. A więc tak, pomyślał, taki będzie mój chleb 
codzienny. Będę z niego odgryzać dzień w dzień po kawałku.

— Antyfaszyści zostaną, o ile będą chcieli — powiedział. — Oczywiście, 
zweryfikowani antyfaszyści.

— Jestem antyfaszystą — rzekł Palmę. — Spytajcie kogo chcecie 
w Grilnbachu. Powiedzą wam, gdzie był Hans Palmę przez sześć lat.

— Zobaczymy, — odparł Bagar. — Tego wam nikt nie skreśli. Krótko 
mówiąc, nie macie ochoty wyjeżdżać.

Palmę pokręcił głową.
— Nikomu się nie będzie chciało. Wszyscy będą mówić, że się tu uro­

dzili, że ich rodziny z dawien dawna tu mieszkają i Bóg wie co jeszcze. 
Ja, jak do tego dojdzie, będę wam śpiewać inną piosenkę. Nie chcę jechać 
zą grąaięę, bo nie mam tam cq rgjjić. Tu będzie się odbierać fabryki pa­

nnom, będzie się robić socjalizm. Chciałbym być przy tym. Czekałem na to 
przez całe życie!

— Ja też — roześmiał się Bagar. — No, a teraz idźcie, bo mnie Trnec 
zamorduje!

Potrząsnęli sobie ręce i Bagar pchnął drugą połowę bramy. Gdy się 
odsunęła od muru ujrzał za nią skurczoną postać starca, który aż dotąd 
był niewidoczny nawet dla tych, którzy byli już na dziedzińcu.

Zwisał na nim zbyt obszerny, spłowiały, popielaty mundur z jasnymi gu­
zikami, nad sztywnym daszkiem wysokiej czapki sterczały pokręcone ini­
cjały jakiegoś, zapewne Róhlinga, nazwiska. Opadnięta, rzadką szczeciną si­
wego zarostu pokryta broda drżała mu lekko. Kilka razy odetchnął ze świ­
stem, zanim wykrztusił po niemiecku:

— Niech będzie pochwalony!
— Dobry wieczór, — powiedział Bagar, usiłując nadal zamknąć bramę. 

— Dlaczegoście nam nie otworzyli?
Staruszek opanował wreszcie swoje roztrzęsione członki. Podszedł do Ba- 

gara, starając się pomóc mu zamknąć zasuwę.
— Niech pan pozwoli, — bełkotaŁ — Ja sam. Robię to już tyle lat! To

do mnie należy. •
Nadbiegł Trnec z Antoszem.
— Spójrzcie na niego! — zawołał Antosz. — A nie mówiłem? Jest jak 

spalony obwarzanek!
Trnec w chwili wstąpienia na dziedziniec fabryczny poczuł nagły przy­

pływ spokoju i nieznanej dotychczas godności. Wciągnął do płuc zapach 
wielkiego majątku i już ten łyk dał mu uczucie pewności siebie. W kiesze­
ni miał papier, stwierdzający, że ta fabryka ze wszystkim co do niej na­
leży została mu oddana pod zarząd. — Państwowy zarząd. — Trochę mi się 
wykrzywia gęba, kiedy muszę to wymówić — myślał. Hitlerowcy mieli 
Treuhanderów, my mamy państwowy zarząd. Kto by przypuścił, że dosta­
ną tym samym kijem po łbie, który sobie wystrugali na Żydów i na nas. 
No, przełknij to i nie grymaś! Dziś zarząd państwowy, jutro własność. Ina­
czej być nie może. Tylko silni czescy posiadacze na pograniczu będą naj­
lepszym murem przeciwko nowej zachłanności hitlerowskiej. Wobec tego 
„zarządca państwowy", a w przyszłości „właściciel" fabryki Trnec — po­
wiedział głosem dźwięczącym wizją pięknych widoków, dl (D, c,
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Trasą polarnej wyprawy Kp/. WIKTOR GORZĄDEK
Szyper dalekomorski

i Zorza polarna wita polskich
Do Gdyni powróciły trawlery rybackie s-t „Jupiter", „Jowisz" { 

„Polesie", które po raz pierwszy w dziejach naszego rybołówstwa doko­
nywały połowów za Kręgiem Polarnym — na Morzu Barentsa. Wyprawę 
zorganizował „Dalmor" oraz Morski Instytut Rybacki w celach do­
świadczalnych i szkoleniowych. Daleki ten rejs przyniósł cenne infor­
macje o łowiskach, dających rybę podczas „martwego sezonu" na Mo­
rzu Bałtyckim i Północnym, tzn. od 15 listopada do stycznia, oraz od 
15 maja do końca lipca. Wyprawa dowiodła wyśmienitego przygotowa­
nia polskich załóg i sprzętu do pob ytu na wodach arktycznych, w trud­
nych warunkach polarnej zimy. Zapoczątkowała ona nowy etap w roz­
woju naszego rybołówstwa. Dzięki ogromnym inwestycjom, dzięki sie­
dmioletniej, wytężonej pracy na ty m odcinku polscy rybacy mogą prze­
prowadzać połowy na najdalszych nawet wodach.

Poniżej drukujemy relację kpt Wiktora Gorządka, doświadczonego 
szypra i racjonalizatora, dowódcy rejsu trzech trawlerów, który opo­
wiada o przebiegu i wynikach wyprawy. /

również 
prądów, 
Łrawle-

rybaków

Gdynia, 29 listopada 1951 r.
I znów żegnamy port gdyński. 

Tym razem — na dłużej. Tak da­
leko nie wybierała się dotychczas 
jeszcze nigdy żadna z polskich załóg 
rybackich, przyzwyczajonych do 
„przeczesywania" Bałtyku od Zatoki 
Botnickiej po Skagerrak, nawykłych 
do walk ze sztormami Morza Północ 
nego, ale nie ryzykujących trudnej 
podróży za Krąg Polarny.

Przed wojną bowiem nie mieliśmy 
odpowiednich jednostek, ani wyszko­
lonych załóg. Prywatni przedsiębior­
cy rybaccy woleli najmować cudzo­
ziemskich szyprów, niż kształcić mło 
dzież.

Po wyzwoleniu , gdy zakupiliśmy

W związku z powieścią W. Lacisa „Ku nowemu brzegowi
List do redakcji dziennika „Prawdy"

ty „Prawdzie" z 25 lutego opublikowany został list grupy czytelników 
w sprawie powieści wybitnego pisarza łotewskiego — W. Lacisa pt. „Ku 
nowemu brzegowi". List ten zamieszczamy poniżej:

Niedawno ukazał się w „Literatur- 
nej Gazecie" (z 15 grudnia 1951 r.) ar­
tykuł — korespondencja M. Zorina z 
Rygi pt. „Omówienie powieści W. La­
cisa „Ku nowemu brzegowi".

Jak wiadomo, powieść W. Lacisa 
ukazała 6ię w 1951 roku w rosyjskim 
przekładzie w trzech numerach cza­
sopisma „Zwiezda".
' W swojej korespondencji M. Zorin 
informuje o dyskusji zorganizowanej 
przez Radę Artystyczną Łotewskiego 
Wydawnictwa Państwowego w Ry­
dze, w czasie której powieść poddana 
została ostrej krytyce. Korespondent 
przytacza negatywne wypowiedzi 
uczestników dyskusji. Sam autor ko­
respondencji pozornie wstrzymuje 
się od wdawania się w dyskusję. Ale 
to tylko przebiegłość autora korespon­
dencji. ty rzeczywistością sądząc we­
dług doboru faktów i podkreślania 
pewnych momentów dyskusji, kores­
pondent wyraża swoje własne nega­
tywne poglądy na powieść Lacisa. 
Dyskusja jest tylko pretekstem do 
tego. Ta groszowa chytrość potrzebna 
była M. Zorinowi po to, by uchylić 
cię od odpowiedzialności.

M. Zorin twierdzi, że głównym bo­
haterem powieści jest Ajwar, przy­
brany syn kułaka Taurinia, który 
zrywa później z rodziną Taurinia i 
przechodzi na 6tronę ludu, że osią po­
wieści jest Ajwar. To nie jest słuszne.

Z którejkolwiek strony przystąpimy 
do sprawy, czy to z punktu widzenia 
ilości stron, poświęconych Ajwarowi, 
czy z punktu widzenia roli, wyzna­
czonej Ajwarowi w powieści — nie 
wychodzi z Ajwara w żaden sposób 
główny bohater. Jeśli już mówić o 
głównym bohaterze powieści, to moż­
na byłoby uważać za takiego raczej 
Jana Liduma, starego bolszewika wy­
wodzącego się z fornali, który znacz­
nie przewyższa Ajwara zarówno zro­
zumieniem zagadnień społecznych i 
autorytetem wśród ludu, jak znacze­
niem w kołach partyjnych Zaufanie 
aktywu do Ajwara wcale nie jest 
pełne. Wyznaczają mu różne zadania, 
lecz cały czas pracuje on pod badaw­
czym nadzorem aktywu. Jedynie po

tym, kiedy Ajwar pomyślnie wykonu­
je zadanie osuszenia bagien i rozpra­
wia się ze swym byłym przybranym 
ojcem kułakiem Tauriniem, który pod­
winął mu się pod rękę — dopiero po 
tym staje wśród aktywu sprawa przy­
jęcia Ajwara do partit

Ale główna zaleta powieści Lacisa 
polega nie na ukazaniu poszczegól­
nych bohaterów, lecz na tym, że głów­
nym i rzeczywistym bohaterem po­
wieści jest naród łotewski, prości lu­
dzie pracy z narodu, wczoraj jeszcze 
zastraszeni i zahukani, a dziś podnie­
sieni na duchu i tworzący nowe życie. 
Powieść Lacisa jest epopeją narodu 
łotewskiego, który zerwał ze starymi 
burżuazyjnymi porządkami i buduje 
nowy, socjalistyczny ustrój.

M. Zorin „ twierdzi.. d^lej, ża_. r.ęa- 
dźwięk w rodzinie kułaka Taurinia-1 
zerwanie Ajwara —z -Tauriniem -jest 
zjawiskiem przypadkowym, nieznacz­
nym epizodem, że takiego epizodu nie 
można przekształcać w zasadniczy 
wątek powieści. To również nie jest 
słuszne.

Po pierwsze, jak już zostało powie­
dziane wyżej, zerwanie Ajwara z ku­
łakiem Tauriniem nie jest ani zasad­
niczym wątkiem, ani istotnym mo­
mentem powieści Lacisa. Zerwanie 
Ajwara z Tauriniem jest tylko jed­
nym z momentów powieści. Zasadni­
czym wątkiem powieści jest ruch lu­
dowy łotewskiego chłopstwa w kie­
runku ustroju kołchozowego na wsi.

Po drugie — zupełnie niesłuszne 
jest, jakoby rozdżwięk w rodzinie ku­
łaka Taurinia i zerwanie Ajwara z tą 
rodziną miały być zjawiskiem przy­
padkowym, nieznacznym epizodem. 
W. Lacis przedstawia w swojej po­
wieści okres przejściowy od 
burżuazyjno-nacj onalistycznej 
twie do ustroju radzieckiego, 
dywidualnego gospodarstwa 
skiego do ustroju kołchozowego na 
wsi. Charakterystyczna cecha tego 
okresu polega na tym, że łamie on 
stare porządki, stare zasady, stare 
zwyczaje i obyczaje, podnosi brata 
przeciw bratu, dzieci przeciw ojcom, 
rozkłada i rozbija rodziny, w tej liczbie 
także i kułackie rodziny. Dlatego nie

władzy 
na Ło- 
od in- 
chłop-

ma nic przypadkowego w tym, że bu­
rza nowego ruchu ludowego wdarła 
się i do rodziny kułaka Taurinia i roz­
łożyła ją I nie tylko do rodziny ku­
łaka Taurinia. Wdarła się ona także 
do rodziny średniaka Paceplisa — po­
plecznika kułackiego, oderwała od 
niej syna Zana i córkę Annę i wcią­
gnęła ich do ruchu ludowego. Tylko 
ludzie, którzy nie znają życia i wie­
rzą we wszechpotęgę kułaków mogą 
myśleć, że rodziny kułaków i ich po­
pleczników mogą ostać się przeciw 
uderzeniom ruchu ludowego, że w 
okresie łamania wszelkiej starzyzny, 
rodziny kułaków i ich popleczników 
mogą jakoby zachować się w całości. 
Nie, rozkład życia rodzinnego kuła­
ków i ich popleczników jest w okre­
sie wzrostu ruchu kołchozowego nie 
przypadkowym zjawiskiem i nie zwy­
kłym epizodem, lecz prawem życia. 
Właśnie dlatego W. Lacis, jako dobry 
Zbawca życia i wielki artysta-nie mógł 
nie ukazać w powieści procesu roz- 
ltó'diir,źycia rodzinnego kułaków l”ieh 
popleczników.

Po tym co się rzekło, staje się jasne 
całe pustosłowie relacji M. Zorina o 
„ideowych brakach" i „ideowym za­
łamaniu" powieści „Ku nowemu 
brzegowi". Aby przekonać kogokol­
wiek o słuszności takich oskarżeń, 
trzeba mieć w swym arsenale cośkol­
wiek poważniejszego niż powierz­
chowna i dwuznaczna korespondencja 
z Rygi. Lewackich naskoków na W. 
Lacisa nie możemy uważać za argu­
menty. Przeciwnie, takie naskoki mó­
wią o braku jakichkolwiek argumen­
tów.

Uważamy, że powieść W. LacVa 
„Ku nowemu brzegowi" jest wielkim 
osiągnięciem radzieckiej literatury 
pięknej, utrzymanym od początku do 
końca na właściwym pozornie ideo­
wym i politycznym

Pragnęlibyśmy, aby „Prawda" wy­
raziła swoje zdanie o powieści W. 
IuSClfid*

GRUPA CZYTELNIKÓW.

Po wyzwoleniu , gdy zakupiliśmy i 
wybudowaliśmy nowoczesne trawle­
ry, gdy Państwowe Technikum Ry­
bołówstwa Morskiego w Gdyni wy­
puściło pierwszych absolwentów — 
mogliśmy zrealizować marzenia na­
szych ojców i dziadów, rybaków 
Morza Bałtyckiego — mogliśmy wy­
ruszyć na arktyczne wody.

Załogi s/t „Jupiter", „Jowisz" i 
„Polesie" to przeważnie młodzi chłop­
cy, w wieku 18—23 lat. Dowódców 
mają doświadczonych: kapitana Pasz­
kiewicza, kapitana Muża j kapitana 
Dzwonkowskiego. Wyprawie towarzy­
szy również obserwator Morskiego In­
stytutu Rybackiego, mgr Andrzej Ro- 
pelewski.

Płynęliśmy w dość znacznych od­
stępach ze względu na różną szyb­
kość . trawlerów, utrzymując jednak 
stałą łączność radiową i przekazując 
niemal codziennie wiadomości do 
Gdyni za po pośrednictwem radio­
stacji „Jowisza".

30 godzin w orkanie
U wybrzeży Norwegii, 6 grudnia, 

gdzieś pomiędzy 61 a 62 stopniem 
szerokości północnej wszystkie trzy 
trawlery wpadły w gwałtowny or­
kan. Nasłuch radiowy przynosił in­
formacje o zatonięciu licznych ob­
cych statków rybackich. Nam udało 
się szczęśliwie przetrwać huragan, 
choć najmniejsza jednostka wypra­
wy — s/t „Polesie" — odniosła po­
ważne uszkodzenia.

Potężne uderzenie fali wybiło szy­
by na mostku kapitańskim, zerwało 
antenę radiogoniometryczną i poroz­
bijało nadbudówki. Szyper Dzwon- 
koweki, ranny w twarz odłamkami 
szyb, przez 30 godzin nie schodził z 
otwartego mostku kapitańskiego. 
Wytrwał tak aż do końca orkanu, 
gdyż uszkodzenie radiogoniometiru 
nie pozwalało czynić namiarów ra­
diowych, a gęste chmury uniemożli­
wiały -orientację według układu 
gwiezdnego.

W daWJu łffotfze rih -tfSnoc traw­
lery przebijały się przez częste śnie­
życe i lodowate szkwały północne. 
Dwukrotnie korzystano z pomocy pi­
lotów norweskich, zabierając ich na 
pokład w Tranoy i Lodingen. Wresz­
cie wyprawa zawinęła do portu 
Harstad, aby naprawić sztormowe 
uszkodzenia.

my na pokład, aby szkolili nasze załogi. 
Uczniowie rychło prześcignęli mistrzów 
Łowiono głównie dorsza, karmazyna 1 
czerniaka na głębokości ok. ZM

Podczas połowów badano 
temperaturę wody i siłę 
obserwowano sieci obcych
rów i prowadzono fachowe rozmowy 
z rybakami norweskimi. Przy okazji 
stwierdzono, że nasze sieci sizalowe 
(specjalny rodzaj silnego włókna) są 
nieco za słabe na warunki Morza 
Barentsa, ze względu na szybkosc 
prądu od 3,5 do 4,5 węzła oraz poło­
wy na dużych głębokościach.

Połowy zakończyliśmy 24 grudnia. 
W dniu tym na wszystkich trawle­
rach odbyły się uroczystości wigilij­
ne: marynarze zasiedli wokół choi­
nek, przy branych suszonymi rozgwiaz 
darni i innymi stworami morskimi. 
Przyświecała im wspaniała zorza po­
larna.

Cenne doświadczenia 
i 150 ton ryb

Osiemdziesięciu młodych rybaków 
wróciło do kraju z bogatym mate­
riałem naukowym, cennymi doświad­
czeniami arktycznymi i 150 tonami wy 
borowej ryby. Wszyscy ci młodzi lu­
dzie wykazali bardzo wiele hartu, 
odwagi i umiejętności. Wyróżnili się 
szczególnie tacy ofiarni pracownicy, 
jak. radiotelegrafista z „Jowisza" 
Rafalsiki, mechanicy Piech i Bąk, a- 
systent z „Jupitera" Kazimierz Opio- 
ła, asystent Franciszek Waberski, 
szturman Stanisław Szyndler oraz 
bosman Leszek Ziemiański z „Pole­
sia". Trzeba wspomnieć również o 
dwóch doskonałych kucharzach — 
Kowalskim i Nowińskim.

Podczas rejsu przeoczono jednak 
pewien ważny moment. Nie 
zano mianowicie kontaktu z 
mi trawlerów radzieckich, których 
flotylle prowadziły połowy w bliskim 
naszym sąsiedztwie, na 69 st. i 30

min. szer płn. Sprawy tej nie 
przewidziało kierownictwo połowowe 
przedsiębiorstwa, tłumaczy nas rów­
nież do pewnego stopnia fakt, że 
dojazd do towarzyszy radzieckich 
pochłonąłby trzy dni czasu. A szko­
da, mogliśmy bowiem z pewnością 
wiele skorzystać 1 wiele się nauczyć, 
gdyż nawet Norwegowie przyznają 
rybołówstwu radzieckiemu zdecydo­
wane przodownictwo na Morzu Ba­
rentsa.

Wyprawa „Jowisza", „Jupitera" 
I „Polesia" była dużym sukcesem 
polskiego rybołówstwa. Zrobiliśmy 
pierwszy krok w kierunku plano­
wej eksploatacji łowisk polarnych, 
eksploatacji, którą już wkrótce 
umożliwi nam budowa nowych, 
wielkich jednostek rybackich. 
Uczestnicy naszego rejsu stanowią 
zalążek przyszłej kadry rybaków 
dalekomorskich. Młodzi szturmani 
i bosmani za kilka lat będą już 
samodzielnymi szyprami, dowódca­
mi polskich statków na morzach 
polarnych. «

kpt. Wiktor Gorządek.

nawią- 
załoga-

»Pierwsze dni« na ekranie
Premiera w hucie »Ostrowiec«

Nowy, polski film pełnometrażo­
wy, zrealizowany na podstawie po­
wieści Bohdana Hamery pt. „Na 
przykład Plewa", wchodzi na ekrany 
kin polskich w marcu b.r. Film opo­
wiada o bohaterstwie załogi huty w 
pierwszych miesiącach po wyzwole­
niu kraju. Nakręcano go m.in. w 
hucie „Ostrowiec", prąy współudziale 
załogi huty. "

Premiera „Pierwszych ani” odbę- 
dzie się właśnie w tej hucie 3 bm. 
o godz. 15. Po seansie zapowiedziana 
jest ogólna dyskusja nad filmem.

«Ibis)

Skąd ta tolerancja?
Co najbardziej uderza klienta war­

szawskiego reprezentacyjnego CDT-u?
Czy jarzące się wieczorem tysiącem 

świateł szklane ściany? Czy rucho­
me schody, które są nieruchome?

Nie. Najbardziej chyba uderza ka­
wiarnia. A raczej jej młodociani go­
ście.

Pisze nasza korespondentka ob. 
Kardasz, kelnerka tej kawiarni:

„Miodzie! siedzi całymi dniami w ka­
wiarni, przesiadając się częsut od stolika 
do stolika. Do stolików zamawiają tyl­
ko wodę mineralną lub lemoniadę, a s 
dołu ze stoiska CDT przynoszą wódkę. 
Do normalnych zabaw należy odgryzanie 
Hieu»zKow i szklanek. Pijanych cnlopcow 
często muszą wyprowadzać strażnicy CDT.

Błędnej myśli jest ta młodzież, która 
przychodzi tu tylko po to, by się „na­
chlać**. A Idy się jej iwraca uwagę, te 
źle postępuje, to jeszcze wymytla 1 gro­
zi**.

¥
Całkowicie zgadzamy się z naszą 

korespondentką, że owa rozchuliga- 
niona młodzież, zachowująca się w 
tak bezczelny sposób w kawiarni — 
jest „błędnej myśli".

Ale jakiej myśli jest kierownictwo 
kawiarni i kierownictwo CDT że stan 
ten, trwający podobno od dłuższego 
czasu, biernie tolerują?

I — dziś kiedy z całą* be^yizględno- 
ścią prowadzimy walkę " z chuligań­
stwem — jakiej, należy być jnuśli o 
ludziach odpowiedzialnych za te awan 
turnicze wybryki? O tych, którzy my­
ślą, że wystarczy zamknąć oczy L. 
W ogóle nie myśleć.

(mir-par).
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Faure zbiera pierwsze owoce Lizbony
Pierwszych owoców Lizbony, gdzie 

niecierpliwi Amerykanie wypisali na 
cierpliwym papierze uchwały o wcie 
leniu Wehrmachtu do tzw. „armii 
europejskiej", o wystawieniu 50 dy­
wizji do końca roku, o rozłożeniu 
kosztów utrzymania tych dywizji na 
poszczególne kraje — pierwszych o- 
woców Lizbony skosztował były pre­
mier francuski Faure zaledwie w 
trzy dni po zakończeniu 6esji Rady 
Atlantyckiej.

Faure jest już tylko byłym pre­
mierem. Chcąc zrealizować uchwały 
lizbońskie w sprawie przyspieszenia 
zbrojeń, przedstawił parlamentowi 
szereg projektów finansowych, prze­
widujących m in. podniesienie po­
datków o 15 proc., redukcji i tak 
już znikomych kredytów na cele in­
westycyjne itp. miłe prezenty dla 
wyborców francuskich. Przemawiając 
W parlamencie, Faure stwierdził, że 
— jego zdaniem — „wydatki obron­
ne Francji (czytaj — wydatki zwią­
zane z forsowaną przez Amerykanów 
polityką agresji i wyścigu zbrojeń) 
są pozycją, której nie można kwe­
stionować. A jeżeli tak — wywodził 
rw dalszym ciągu — jeżeli chcemy 
kontynuować politykę, której trzy- 
gnamy ak dotychczas

to płacić. Apeluję do wszystkich o 
zatwierdzenie wydatków militarnych, 
a więc i podwyżki podatków, które 
przyczynią się do zasilenia kasy woj 
skowej".

Projekty finansowe rządu francu­
skiego zawierały 19 pozycji, rząd zaś 
postawił kwestię votum zaufania w 
związku z każdą pozycją. Innymi 
słowy stwierdzał, że w razie nieuzy- 
skania większości w jakiejkolwiek 
z tych pozycji, będzie to traktował 
jako brak zaufania ze strony więk­
szości i poda’ się do dymisji. W gło­
sowaniu nad pierwszym punktem, 
dotyczącym kredytów wojskowych, 
rząd otrzymał głosy wszystkich re­
akcyjnych posłów parlamentu, któ­
rzy tym samym wypowiedzieli się 
za dalszą polityką zbrojeń

Nie byliby sobą, tzn. przedstawi­
cielami amerykańskich partii we 
Francji, gdyby nie głosowali za kon­
tynuowaniem polityki zbrojeń. Ale, 
ponieważ bądź co bądź działają we 
Francji, wiedzą, że masy ludowe 
przeciwne są zbrojeniom, związanym 
z amerykańską polityką wojny i 
wskrzeszenia Wehrmachtu i nie ma­
ją najmniejszej chęci ponosić na te 
cele ofiar materialnych. Dlatego też

muslniy zbidtły głosowaniu nad punktem.

Pod powyższym listem, opublikowa­
nym w „Prawdzie", znajdujemy dopi­
sek redakcji następującej treści:

„Redakcja „Prawdy" uważa stano­
wisko grupy czytelników za słuszne".

widującym podwyżkę podatków, 
przeważająca większość posłów ze 
stronnictw rządowych głosowała 
przeciw rządowi Faure‘a, który w 
cytowanym powyżej przemówieniu 
dowodził — ze swego punktu widze­
nia, logicznie — że kto jest za zbroje­
niami (narzuconymi przez USA), ten 
powinien również głosować za podat 
kami, finansującymi te zbrojenia 
Nawet premier Francji z własnej 
pensji nie może finansować zbrojeń 
atlantyckich... Ale naród francuski 
nie chce ich właśnie finansować, bo 
uważa politykę burżuazji za zdradę 
narodową.

W Lizbonie można dużo przyrze­
kać, ale realizować trzeba w Pary­
żu, we Francji, której lud mimo 
prześladowań faszystowskich coraz 
aktywniej bierze swój los we włas­
ne ręce.

Godne uwagi jest, że posłowie 
„socjalistyczni" głosowali za propo­
zycjami Faure‘a, demaskując 6ię 
przed społeczeństwem, jako bez­
wstydni reprezentanci partii „amery­
kańskich". Naród francuski coraz 
jaśniej przekonuje się o słuszności 
stanowiska Partii Komunistycznej. 
Widzi, że rację ma Partia Komuni­
styczna, która nawołuje do zerwania 
z polityką atlantycką, powodującą 
coraz bardziej wzmagający się wy­
ścig zbrojeń i wymagającą coraz 
większych ofiar materialnych ze stro 
ny mas pracujących — w imię inte­
resów wrogich Francji.

Również w Anglii
Niezadowolenie mas pracujących z 

polityki wojny daje aie cores bar?

Na 70 stopniu szerokości 
północnej

Dalsza droga wiodła fiordami nor­
weskimi, obok Tromsó, Hammerfest 
i Honigsvaag, aż do Morza Barentsa. 
Łowiska nasze znajdowały się na 70 
stopniu szerokości północnej.

Trafiliśmy właśnie na pełnię księ­
życa, która 
zmniejszenie 
wów.

Nasze młode 
gorszych wyników 
morskich wyprawach załóg około 200 
trawlerów innych państw, łowiących na 
okolicznych wodach. Polscy rybacy o- 
siągali po 300 koszy ryb z S — 7 holi 
dziennie. Nie ustępowali również w szyb 
kości patroszenia i składowania ryb spe­
cjalistom norweskim, tzw. strlperom, zaj­
mującym się od dziecka tylko tą czyn­
nością. KUku takich „strlperów" wzięliś-

powoduje okresowe 
się wydajności polo­

zaiogl nie miały jednak 
od „oblatanych** w 

załóg

Po trzy nagrody dla związkowców
za podniesienie Bezpieczeństwa i higieny pracy

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych organizuje akcję, mającą na 
celu polepszenie warunków pracy, a 
przede wszystkim usprawnienia wen­
tylacji, czystości i kultury miejsc 
pracy. W r.ub. podobna akcja przy­
niosła realne wyniki — poprawę wa 
runków ochrony pracy w wielu za­
kładach przemysłowych. Wyróżniają­
ce się zakłady otrzymały z CRZZ 
wartościowe nagrody w postaci sprzę 
tu sportowego.

Tegoroczna akcja ma charakter 
współzawodnictwa międzyzakładowe­
go, które obejmie następujące Z wiąz 
kj Zawodowe: chemików, hutników, 
metalowców, górników, włókniarzy, 
spożywców, odzieżowców, grafików, 
budowlanych, energetyków, kolejarzy, 
pracowników transportu drogowego 
i- lotniczego, pracowników kultury i 

.... . '

dziej we znaki również 6ferom rzą­
dzącym w Londynie. Zmusza to przy 
wódców labourzystowskich do kry­
tykowania polityki churchillowskiej. 
Skłania to znaczną część prasy bur_ 
żuazyjno-labourzystowskiej do zna­
cznego miarkowania entuzjazmu dla 
poczynań churchillowsko-trumanow- 
skich. Doszło do tego, że podczas o- 
statniej debaty w parlamencie Chur 
chill uznał za rozsądne odżegnać się 
od stanowiska doradcy Trumana, 
Johna Fóster Dullesa, który niedaw­
no wypowiedział się za bezpośrednią 
interwencją zbrojną przeciw Chinom 
Ludowym.

Co więcej, Churchill, który w prze 
mówieniu, wygłoszonym w Kongresie 
USA, wyraził solidarność z planami 
bezpośredniego zaatakowania Chin 
Ludowych, starał się udowodnić w 
parlamencie brytyjskim, iż... źle go 
zrozumiano. W Izbie Gmin Churchill 
zapewniał, że jest przeciw inwazji 
na ląd chiński, przeciw wykorzysta­
niu wojsk kuomintangowskich w tym 
celu itd. Bez względu na szczerość 
tych wypowiedzi, a wiadomo, że 
Churchill fanatykiem szczerości nie 
jest, fakt pozostaje faktem. Znalazł­
szy się w Londynie, wśród Angli­
ków, 6tary przywódca konserwaty­
stów musiał zmienić ton swoich wy­
powiedzi w sprawie Dalekiego Wscho 
du.

¥
Sytuacja państw imperialistycz­

nych na Dalekim Wschodzie uległa w 
ostatnich dniach dalszemu pogorsze­
niu. Wojską francuskie w Indochi-

nach zmuszone były opuścić twier­
dzę Hoa Binh, położoną w północnej 
części kraju. Swego czasu zdobycie 
tej twierdzy reklamowane było przez 
reakcję francuską jako wielki sukces 
korpusu ekspedycyjnego. Widoki na 
rozbicie wojsk ludowych wydają 6ię 
coraz bardziej nierealnymi nawet 
najbardziej zażartym wrogom Viet- 
namskiej Republiki Ludowej. Nieza­
dowolenie zaś we Francji z powodu 
tej nieszczęsnej, kosztującej tyle 
ofiar ludzkich i zasobów Francji — 
kampanii, ogarnia coraz szersze afery 
ludności. Nie jest przypadkiem, że 
minister rządu Faure‘a zajmujący się 
sprawami Indochin, Jean Letourneau 
uznał za konieczne oświadczyć, że 
rząd francuski gotów byłby pertrak­
tować z Ho Szi-minem (prezydentem 
Vietnamskiej Republiki Ludowej) 
pod warunkiem, że pierwszy krok 
w tym kierunku uczyniłby Ho Szi- 
min. W związku x tym „Humanite" 
pisze, iż oświadczenie Letourneau po 
zwala zrozumieć rozmiary klęski po­
niesionej przez francuskie oddziały 
ekspedycyjne pod Hoa Binh. Reak­
cyjne zaś pisma francuskie, jak 
„Aurorę" i „Paris Presse" apelują 
do Amerykanów o interwencję bez­
pośrednią w Indochinach, wskazując, 
że Francja osiągnęła „granice swych 
wysiłków".

Zbrodnia ludobójstwa
Wiadomość o szerzeniu na tereny 

Korei Północnej zarazków dżumy, 
cholery 1 innych chorób, wzbudziła 
oburzenie w całym świecie cywili­
zowanym. w Azji zaś przypomniała

sztuki, handlowców, przemysłu 
drzewnego i leśnego.

CRZZ postanowiła przyznać po 3 
nagrody dla każdego Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Nagrody te otrzyma­
ją zakłady pracy wyróżniające się we 
współzawodnictwie. Udział w tym 
współzawodnictwie polegać będzie 
na podjęciu przez dyrekcje i rady 
zakładowe zobowiązań w dziedzinie 
wszelkich usprawnień, mających na 
celu utrzymanie czystości i podnie­
sienie kultury miejsca pracy.

Zarządy Główne Zw. Zaw. powin­
ny przeprowadzić w terenie kontrolę 
wykonania zobowiązań i w terminie 
do 15 lipca br. przysłać do CRZZ 
sprawozdania podsumowujące pierw­
szą połowę współzawodnictwa na 
polu bezpieczeństwa j hig eny pracy.

poprzednie ludobójcze posunięcia 
militarystów amerykańskich. Wymóc 
dowanie kilkuset ty6. Japończyków 
przez bombę atomową w 1945 roku 
nie zatarło 6ię w pamięci ludów 
Azji. Bezlitosne bombardowanie zaś 
miast i wsi koreańskich jest drugim 
przejawem ludobójczej strategii ame­
rykańskiej. Charakterystyczne dla 
mentalności dowództwa amerykań­
skiego jest oświadczenie gen. Van 
Fleeta, dowódcy 8 armii na Korei. 
19 stycznia br. generał ten oświad­
czył cynicznie, że wojna w Korei 
jest błogosławieństwem (a blessing), 
ponieważ pozwoliła St Zjednoczo­
nym rozwinąć w pełni akcję zbro­
jeniową. Dotychczas za „błogosła­
wieństwo" koreańskie zapłaciły ży­
ciem co najmniej 2 miliony ludzi. 
Nie trudno zrozumieć, że „obrońcy 
wolności" o sposobie myślenia Van 
Fleeta traktują wojnę bakteriologi­
czną jako jedną z metod podtrzymy­
wania „błogosławieństwa"^

¥
Tak więc tydzień, który minął, 

zaczął się fanfarą triumfalną Tru- 
manów i Achesonów w związku ł 
Lizboną, • kończy aię dalszym po­
głębieniem tarć i trudności w obo­
zie imperialistycznym, dalszym de­
maskowaniem się imperialistów «ne 
rykańskich w Europie 1 Azji ołaz 
dalszym WZROSTEM OPORU NA- 
RODOW przeciw garstce orgzatoató- 
rów nowej wojny.



po nitce, Nouej

Drogi do porozumieniu ulurle
Nou/y system rordLiałU
skierowań na wczasy pracownicze

Nowa Sól, w lutym.
fura, lniana nić rwała się i plątała, 

itnćnlająe srycls butów w Radom, 
iklck Zakładach Obuwia. Nie lepiej 
DUynala tlą u tama nić w Zakładach 
btkeltklch. Uwalnia a trudem wyko­
siły ttyeanlowy plan, tracąc czat na 
wplątywanie węzłów, a rnbotnlce mó­
wiły Blądty sobą: „No, nledle tam par- 
Mą w tej Nowej Bell.,.**
litra alt wiodła bowiem — bez prze­

latał — do kłębka. Etykiety opatrzę- 
ia tyły aaplaem „Nadodrzaóaklo Zakla 
ly rnemyatu Lnlartklego w Nowej do­
li — ll/l/l". Po tym tropie odnaleill- 
loy w Nowoj Boli dział, który wypro- 
likawal zakwestionowane nici.

Chełmek potrafił — 
Badom nie

Pokazaliśmy taką etykietą kon- 
tolerce niciarnj w Nowej Soli, Anie­
li Starce. Powtórzyliśmy również 
n.abyt pochlebną opinię radomskich 
szwaczek. Oczekiwaliśmy tzw. świę­
tego oburzenia. No, trudno, człowiek 
prieciez niechętnie słucha przykrych 
siów o wynikach awej pracy.

Starecowa jednak nie oburzyła się, 
tylko spojrzała na nas podejrzliwie.

— Wy takie z Radomia? 
j - Nie. A dlaczego: takie?

— Bo tu jut jeden taki kręci tlą po 
nkladach, zresztą a Radomiem staie 
nimy kłopoty...
Niestety, nie udało nam aię dopaść 

w Ncwej Soli ob. Pomykały, refe­
renta zaopatrzenia Radomskich Za­
kładów Obuwia. Wyjechał tego sa­
mego dnia, zostawiwszy po sobie 
dosyć osobliwe wrażenie.

— la rozumiem, te zaopatrzeniowiec 
znyitklego się czepia, bo chce dostać 
jak najlepszy towar. Chodził więc po 
lilryce, przyglądał się produkcji, klę­
ły Jednak mówię do niego: „Panie 
Pomykała, przytllj pan te Ne kg nici, 
u któro się skariycle, a zamienimy 
zim, Jelit okatą się brakłem**, to od- 
yooUda, to uwalnia jut je przerobiła. 
Bnl zresztą u nas z maszyny tę samą 
„Miemnastkę", którą posyłamy do Ra- 
lomli, I chwalił, i prosił, leby taką 
wialnie Im dostarczać — opowiadał kle- 
towzlk handlowy, Jeny Zieliński, a ro- 
lewice nlciarnl potakująco kiwały gło­
wami.
Wreszcie odezwał się milczący do­

tychczas dyrektor naczelny, Bilo- 
wia.
- Proponowaliśmy mu ponownie, 

teby sprawę załatwić tak, jak to 
pobiliśmy z Chełmkiem, ale on wy­
trącił się, że nie jest upoważniony 
i wyjechał. Pisaliśmy teś o tym sa­
mym już dawno do rady zakładowej 
I dyrekcji sakładów radomskich, ale 
bet skutku.

>Wizja lokalna*
Sprawa Chełmka zaczęła się w 

tb-eglym roku tak samo, jak w Ra­
domiu. Po rwącej się, splątanej nici 
odszukano kłębek i rozwikłano go 
dzięki współpracy niciarzy 1 obuw­
ników.

Niclarze nowoeolscy bowiem, do­
tknięci do żywego zarzutem „par- 
tolenia", wysłali do Chełmka kilku 
twych przodowników pracy. Ta „wi­
zja lokalna" dała rewelacyjne wy­
niki.
ł NIĆ była dobra, tak zresztą, jak

1 obecnie (o czym piszemy dalej), 
kle w Chełmku śle Ją traktowano.

• Traktowano ją więc, jak trzeba 
olejem, aby zwiększyć „poślizg". Uży­
wano jednak oleju mineralnego, któ­
ry niszczył lniane włókienka. W ma- 
uynach zaś do szycia tkwiły igły o 
zbyt wąskich „oczkach" i zatrzymy­
wały — rwąc na strzępy — biegnącą 
Rybko nić.

Gospodarze fabryki nie dostrzegali 
dotychczas tych błędów 1 trzeba by­
ło dopiero nowosolskich gości, obda­
rzonych świeżym spojrzeniem na za­
kładowe problemy. Wymieniono więc 
wajemnie najlepszych pracowników: 
Rwączki-przodownice pojechały do 
rudami, aby poznać produkcję i pod 
runąć swoje uwagi, a niciarki-przo- 
downice udały się do Chełmka, na-

Przez moit przechodził mężczyzna w zniszczonym wojskowym mundurze 
bez odznak. Opierał się na kiju i ciężko upadał na lewą nogę. Stanął i za­
czął lię wpatrywać w samochód. Potem podszedł bliżej, dotykając ręką 
daszka czapki. Ginął wprost w swym luźnym, pomiętym ubraniu, kołnierz 
odstawa) mu szeroko od chudej szyi, a łopatki na zgarbionych plecach 
•terczały pod materiałem jak zalążki skrzydeł. Policzki miał wpadnięte, we 
'głębieniu pod kośćmi policzkowymi zmieściłby się spory ziemniak. Nos 
wystawał daleko z tej zniszczonej twarzy, a pod krzaczastymi brwiami 
płonęły czarne oczy. *

i — Hani Palmę. Proszę ml wybaczyć, że przeszkadzam — odezwał się 
niepewnie po czesku.

Tmec wyprostował się 1 popatrzył na niego. Ba gar odpowiedział nie­
letnie: , ’i, ,

— Czego pan chce?
— Mnie się nie musicie obawiać — szybko 1 niezbyt głośno powiedział 

Palmę. — Mnie możecie wierzyć. Już choćby tylko dla tej czerwonej cho- 
ręgiewki na masce. To nas łączy.

— Pięknie — odparł Bagar. — W porządku. Ale widzi pan, że się śpie- 
liymy. Proszę przyjść jutro do ratusza.

— Chciałem go tylko widzieć, zanim go zabierzecie — rzekł Palmę 
1 wskazał na Róhliga. — Chciałem, żeby i on mnie widział, zanim włożycie 
nu stryczek na szyję.

Porzucił język czeski 1 mówił teraz po niemiecku, coraz prędzej, jakby 
lię obawiał, że mu uciekną albo każą przestać, że nie zdąży wypowiedzieć 
tego, co muii z siebie wyrzucić.

— Żeby widział, co ze mnie zrobił. Byłem robotnikiem w jego fabryce, 
nijstrem. Komunistą. Złościło go, że nie zdradziłem i że mnie nie prze­
ciągnął na swoją stronę. Chciał, żebym wstąpił do tej ich podłej partii 
i upriedał interesy robotników. Wydał mnie jak tylko przyszli. Tu macie 
czerwoną świnię — powiedział im. Nareperujcie jej głowę. Reperowali mi 
lś. ą?ójrzcie, co ze mną zrobili. Dwa lata w obozie, o potem w Karnej ko-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
uczyć towarzyszki właściwego obcho­
dzenia się z nićmi. ,

Współpraca jest teras wyśmieni­
ta. Obie strony nie mają do siebie 
żadnych pretensji, a najmniejsze 
braki usuwane są, nim jeszcze 
wpłyną na tok produkcji.

Zamiast współpracy — 
reklamacja

Nie udało się natomiast nawiązać 
takich kontaktów z zakładami ra­
domskimi. Jak już wspomnieliśmy, 
dyrekcja i rada zakładowa nie od­
powiadają na propozycje Nowej Soli, 
ograniczając się tylko do urzędowej 
reklamacji i wysyłania referentów 
zaopatrzeniowych, którzy — rzecz 
jasna — słabo orientują się w za gad 
nieniach produkcyjnych, nie mogą 
więc być pożytecznym łącznikiem 
między obu zakładami.

Taka praktyka Radomia nie jest 
odosobniona. Oto inny przykład. Za­
kłady nowosolskie dostarczają przę­
dzę lnianą tego samego gatunku do 
tkalni w Kamiennej Górze i Bol­
kowie. Kamienna Góra chwaliła 
przędzę, a Bolków do pewnego okre­
su wciąż 6łał „monity" i narzekał 
na złą rzekomo jakość nowosolskich 
wyrobów. Kontrola techniczna wy­
kazała Jednak, że w fabryce bolkow- 
skiej krosna były nieprawidłowo u- 
stawione i rwały przędzę. Tak więc i 
w tym wypadku wina leżała po 
stronie odbiorcy.

Sądzimy, że słuszniejsza, skutecz­
niejsza i bliższa socjalistycznym 6to 
sunkom gospodarczym jest metoda 
współpracy producenta z odbior­
cą, zapoczątkowana między Nową 
Solą i Chełmkiem. Skuteczniejsza, 
niż nacisk urzędowy lub wzajemne 
Oskarżanie się o „partactwo".

Rozwój nowoczesnych narzędzi pro 
dukcji wyklucza zresztą prawie cał­
kowicie możliwość „partolenia". Gdy 
niciarz-chałupnik skręcał nić ręcz­
nym motowidłem, mógł — zwłaszcza 
po kilkunastu godzinach pracy — 
przeoczyć węzły i zgrubienia. W za­
kładach wielkich, takich, jak Nowa 
Sól, technika przychodzi w sukurs 
czujnym oczom robotnic, zmieniają­
cych się co 8 godzin. Maszyny-szpu- 
larki oparzone są „czujnikami", któ­
re automatycznie wyłączają napęd, 
gdy „poczują" na nici supeł lub wy­
strzępienie. Dostarczane zaś do szpu 
larni cewki mogą zawierać najwyżej 
3 węzły (przy I gatunku).
Mógł poplątać i Centrogal

A więc jest i drugi gatunek. I tu­
taj otwiera się furtka, która spra­
wia, że pretensje odbiorców mogą 
być czasami uzasadnione, choć bez 
winy producenta. Bowiem między 
Nową Solą, a — dajmy na to — Ra­
domiem jest jeszcze pośrednik, na­
zywany „Centrogalem" (Centrala Ga­
lanteryjna).

— Mogło elę więc zdarzyć — tłuma­
czył nam dyr. Bilowlcz — że „Centro­
gal** pomylił się 1 wysiał do Radomia 
II gatunek nici, przeznaczony tylko do 
robót ręcznych.

— A jak to się mogło zdarzyć? — py­
tamy naiwnie — przecież II gatunek 
ma Inną etykietę...

— Wialnie, te nie. — mówi dyrektor 
a zakłopotaniem — Etykiety są iden­
tyczne i zawierają dane jedynie o roz­
miarach, llolct splotów 1 rodzaju nici. 
Gatunku nie podają. (Etykietę taką re­
produkujemy na końcu reportażu).

— Dlaczego?
— Nie mogliśmy w tej sprawie 

jakoś dojść do porozumienia z Min. 
Przem. Lekkiego i „Centrogalem". 
Praktyka jest więc taka, że mamy 
w fabryce rozdzielnik branżowy po­
szczególnych przemysłów — osobno 
skórzany, osobno tekstylny, osobno 
odzieżowy — i pakujemy towar od 
razu według tego rozdzielnika, jed­
nak bez podziału na pojedyncze za­
kłady. „Centrogal" pośredniczy w 
dostawie i właśnie w „Centrogalu" 
mogli pomylić paczki...

Mogli. I będą mogli tak długo, 
Jak długo na etykietach nie będzie 
oznaczany gatunek nici. Tak długo 
również szwaczki w zakładach obuw­
niczych będą mówić niepochlebnie o 
6wych towarzyszkach z Nowej Soli, 
choć pracują one bardzo ofiarnie i 
nie zasługują na miano „padaczek". 
Towar drugiego gatunku nie jest 
bowiem bynajmniej zły, lecz 6zycie 
maszynowe wymaga specjalnie do­
brego gatunku nici.

Co więc trzeba zrobić, aby Nowa 
Sól utrzymała zasłużone dobre imię,

r
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Kiedy »Głos Ameryki«
Czytelnicy może sobie przypominają, że niedawno w „Życiu" (nr. 

z dn. 17 bm. „Goebbels odszedł, zna leźli się naśladowcy"...) zanalizowa­
liśmy hitlerowską — a obecnie i amerykańską — prowokację katyńską. 
Opierając się na źródłach WROGICH Związkowi Radzieckiemu („Pamiętni­
ki Goebbelsa", emigrancka książka o Katyniu oraz akta policji wiedeń­
skiej) przytoczyliśmy szereg cytat i faktów dowodzących, że sprawcami be­
stialskiego wymordowania 11 tysięcy Polaków w Katyniu byli — maso­
wo obecnie wypuszczani na wolność przez rząd USA — ludobójcy z 
Oświęcimia, Treblinki, Mauthausen, Buchenwaldu. Wezwaliśmy „Głos 
Ameryki", aby spróbował zaprzeczyć chociażby jednemu z wymienio­
nych faktów, chociażby jednej z przytoczonych cytat

W dniu 26 bm. „Głos Ameryki" 
zaszczycił nas straszliwą repliką po­
lemiczną Na samym wstępie odgra­
żał się niżej podpisanemu, że SKO­
RZYSTA z zaproszenia do dyskusji. 
Niestety, muszę stwierdzić, że mimo 
tych straszliwych gróźb, NIE SKO­
RZYSTAŁ. Albowiem wielce orygi­
nalna odpowiedź „Głosu Ameryki" 
nie zawiera nawet śladu próby... od­
powiedzi na konkretne, przytoczone 
przez nas fakty i cytaty.

DLACZEGO O TYM ANI SŁOWA?
Myśmy przytoczyli zawartą w emi 

granckiej książce o Katyniu relację 
Mariana Wodzińskiego — lekarza 
sądowego z Krakowa, sprowadzone­
go przez hitlerowców do Katynia. 
WodŹlński killtSkrpthM W* Wś^ffitna 
o hitlerowskim oficerze Slowenczy- 
ku, który w'Y&4S rolni w'"kaf^ńiu 
„dawał z siebie wszystko, aby spra­
wę katyńską wykorzystać możliwie 
najpełniej z punktu widzenia nie­
mieckiej propagandy".

„Głos Ameryki" o Slowenczyku — 
ani 6łowal

Przypomnieliśmy następnie, że 
herr leutnant Gregor Slowenczyk 
został w 1948 r. aresztowany przez 
policję wiedeńską i że w aktach, 
przesłanych prokuraturze wiedeń­
skiej, znajduje się m. in. autentycz­
ny list Slowenczyka (wysłany z Ka­
tynia w dn. 25.4.1943 roku), w któ­
rym ten goebbelsiak chwali się, że 
jest (terenowym) „wynalazcą Katy­
nia" oraz jasno i wyraźnie pisze o 
kłopotach, związanych z „prowadze­
niem ekshumacji w taki sposób, któ­
ry odpowiada tezie, jaką się propa­
guje".

Wskazaliśmy, że Slowenczykiem — 
tym krępującym dla hitlerowsko- 
amerykańskiej spółki świadkiem — 
natychmiast „zaopiekował" się CIC 
(wywiad amerykański)...

Co na to wszystko odpowiedział 
„Głos Ameryki"? Ani słowa!

Myśmy kilkakrotnie cytowali frag­
menty z wydanych w USA pamięt­
ników Goebbelsa, w których temu 
dzisiejszemu mistrzowi „Głosu Ame­
ryki" — mimo iż w zasadzie podtrzy 
muje on oficjalną, tj. hitlerowską i 

lumnle. Powinienem się tu rozebrać, żeby widział jak mnie zmajstrowali 
' całego, żeby widział, co może wytrzymać człowiek i bolszewik.

Palmę zachłysnął się wyrzucanymi jednym tchem słowami i zaczął ka­
szleć, Róhlig patrzył na niego nieruchomymi oczami, a gdy Palmę zamilkł, 
wysunął naprzód swój ciężki czerwony łeb.

— Nie wierzcie mu — powiedział. — To ordynarna zemsta, zwolniłem go 
z pracy, ponieważ kradł!

Palmę stał chwilę bez tchu, oczy wylazły mu z głębokich oczodołów. Po­
tem podniósł kij i rzucił się do samochodu. Bagar chwycił go za rękę 
i chwilę z nim walczył.

— Dajcie spokój, kolego — powiedział. — Wiemy, że to bydlak! Po­
wiedzcie mi tylko Jedno, dlaczego chcecie załatwić z nim porachunki do­
piero dziś? Dlaczego nie zrobiliście tego dawniej?

— Wróciłem dopiero wczoraj — rzekł Palmę zasapany. — Trochę pod­
wieźli mnie Rosjanie, część drogi przebyłem pieszo. Szukałem go natych­
miast po powrocie do domu. Ale ta chuda bestia Tletze mi powiedział, że 
uciekł przed tygodniem. Uwierzyłem mu.

— Nie przejmujcie się tym. Więcej było takich, co uwierzyli — odparł 
Bagar. — Przyjdźcie do mnie jutro — dodał.

Trnec znowu się pochylił i zaczął kręcić korbą. Samochód kołysał lię, 
trząsł, silnik krztusił się i parskał, wreszcie zapalił. Bagar dodał gazu i mo­
tor odpowiedział dudniącym warkotem cylindrów-

— Powinniście go zbić tak, jak mnie bili niezliczoną ilość razy, — mówił 
w tym hałasie Palmę. — Bicie to jeszcze nic. Zmarnował mi córkę. Zrobił 
z niej dziewkę z Hitlerjugend. Chciałbym go choć raz uderzyć.

— Uspokójcie się — powiedział Bagar — Dostanie co mu się należy. 
Dobranoc!

Palmę patrzył na maszynę jadącą przez most, a potem ruszył za nią, 
upadając na lewą nogę i opierając się ciężko na kiju.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Czekali, póki im kto nie otworzy żelaznej, szaro pomalowanej bramy, 
wiodącej na dziedziniec fabryki Róhliga. Przyciskali kolejno klakson i gu­
zik dzwonka na murowanym słupie. Z głębi podwórza odpowiadało im za­
chrypnięte szczekanie psa. Od czasu do czasu Bagar uderzał w bramę kol­
bą automatu. Dudniący dźwięk grubej blachy rozlegał się donośnie w wie­
czornej ciszy, błąkał się przerywanym echem w dolinie i łączył na zbo­
czach z przeciągłym buczeniem powracających z pastwiska krów. Na szo­
sie stał Palmę. W gęstniejącym zmroku wyglądał jak pokręcone, sczernia­
łe szczątki człowieka. Patrzył na nich,

a Radom nie miał trudności w wy­
konaniu planów?

Po pierwsze: nawiązać współpracę 
— wymianę pracowników — między 
obu zakładami.

Po drugie: oznaczać na etykietach 
gatunek towaru.

W drugiej sprawie nie można by­
ło dotychczas „jakoś dojść do po­
rozumienia". Następny reportaż po­
święcimy więc wielu jeszcze innym 
sprawom Nowej Soli, w których rów 
nież „jakoś nie udało się dojść do 
porozumienia".

Jerzy Kasprzycki.

amerykańską wersję Katynia — wy­
mykają się charakterystyczne wyzna­
nia, niedwuznacznie wskazujące rę­
kę mordecy: rękę hitlerowską.

„Głos Ameryki" — o dziwo! — ani 
słowa o wyznaniach Goebbelsa!

Zamiast argumentów i faktów — 
„Głos Ameryki" zgłasza gwałtowną 
pretensję, że 1°) nie cytowałem... 
całej relacji Wodzińskiego i 2°) że 
niepotrzebnie podałem stronicę emi- 
granckiej książki o Katyniu, bo „w 
jakiej czytelni, bibliotece lub księ­
garni w Polsce można obecnie tę 
książkę dostać?".

ZASADNICZY BŁĄD
Szanowne panie i szanowni pano­

wie z „Głosu Ameryki"! Stronicę z 
książki emigranckiej o Katyniu po­
dałem po to, abyście łatwo mogji 
odnaleźć przytoczoną przez nas wy­
powiedź Wodzińskiego i abyście nie 
mogli się jej wyprzeć. Zastanawia­
łem się, czy nie należy również po­
dać liczby 6tron;c z „Pamiętnika 
Goebbelsa", z których przecież tak­
że przytaczałem cytaty. Doszedłem 
jednak do wniosku, że w tym wy­
padku jest to rzeczą zbędną. Goeb­
belsa pracownicy „Głosu Ameryki" 
znają na pamięć.

Co się zaś tyczy emigranckiej, 
plugawej „książki* o Katyniu, to 
rzeczywiście nie można jej dostać 
obecnie w księgarniach i bibliote­
kach w Polsce, podobnie jak szeroko 
kolportowanych na „Zachodzie" 
wspomnień generałów hitlerowskich 
— Guderiana, Haidera i innych 
zbrodniarzy wojennych — których 
amerykańscy „obrońcy wolności" za­
chęcają do pisania, hołubią (jako do­
wódców wskrzeszanego przez nich 
nowohitlerowskiego Wehrmachtu) i 
na wszelkie sposoby pchają do no­
wego marszu przeciw Polsce.

Czemuż to jednak nie znaleźli pa­
nowie z „Głosu Ameryki" również 
ani słowa, by odpowiedzieć na kon­
kretne zarzuty, dotyczące sprzeczno­
ści i bezmyślności w „zeznaniach" 
koronnego „świadka" — owego ano­
nimowego i tajemniczego osobnika, 
co to siedział na drzewie owej „no­
cy listopadowej 1939 r.“ i którego

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
wprowadzi w najbliższym czasie no­
wy system rozdziału skierowań na 
wczasy.

Przy okręgowych i powiatowych 
radach zw. zaw. powstaną placówki 
rozprowadzania skierowań. Rady za 
kładowe i miejscowe będą otrzymy­
wały na początku roku rozdzielniki 
skierowań. Plany skierowań będą o- 
pracowywane przez zarządy główne 
i okręgowe branżowych związków na 
podstawie 6tanu zatrudnienia w za­
kładzie. Rady zakładowe będą mogły 
dzięki temu wcześnie zharmonizować 
przydział skierowań z planem urlo­
pów. Rady będą musiały dopilno­
wać, aby ponad 60 proc, skierowań 
otrzymali pracownicy fizyczni, a po­
zostałe — umysłowi, ponieważ 62,3 
proc, związkowców — stanowią pra­
cownicy fizyczni W wypadku braku 
zgłoszeń na wczasy ze 6trony pra­
cowników fizycznych, powiatowa pla 
cówka FWP, może przydzielić nie wy 
korzystane skierowania pracownikom 
umysłowym za odpłatą w tej wyso­
kości, jaką dotychczas płacono za 
członków rodzin związkowców.

Nowy 6ystem skierowań ma przede 
wszystkim na celu umożliwienie wy 
jazdu na wczasy większej liazbie pra

czcigodna komisja Kongresu USA~ 5) Czy mężowie stanu USA — po*
„przesłuchiwała" w takim oto holly- 
woodsko-ku-klux-klanowym przebra­
niu: !

Oto jak wyglądał — w czasie skła­
dania „zeznań" — koronny świadek 
prowokatorów amerykańskich.

Foto „Associated Press1*
Piłsudski uważał naród polski za 

„naród idiotów". Pogrobowcy pił­
sudczykowskiej, burżuazyjno-obszar- 
niczej Polski, wysługujący się ame­
rykańskim wskrzesicielom Wehr­
machtu — oparli „polską" propagan­
dę „Głosu Ameryki" na tym samym 
przekonaniu. No cóżl Jedną z wła­
ściwości bankrutów (historycznych) 
jest, że uparcie powtarzają te same 
zasadnicze błędy.

5 PYTAŃ •
Ale „Głos Ameryki" słusznie może 

do nas mieć żal, że żądamy odeń za 
wiele, bo — logiki i argumentacji. 
Przecież — jak mówi francuskie 
przysłowie — „najpiękniejsza dziew­
czyna świata nie może dać więcej 
niż ma". Pragnąc tedy na przy­
szłość ułatwić zadanie intelektuali­
stom z „Głosu Ameryki", formułuje­
my poniżej 5 pytań. Wystarczy na 
nie odpowiedzieć jednym słowem: 
„tak" albo „nie".
i 1) Czy wygrzebanie hitlerowskiej 
prowokacji katyńskiej przez Kon­
gres USA zbiegło się z montowa­
niem Wehrmachtu w ramach „armii 
europejskiej* oraz z masowym uła­
skawieniem przez USA hitlerowskich 
ludobójców — tak czy nie?

2) Czy rząd USA zwolnił jednego 
z najwybitniejszych współtwórców 
hitleryzmu, zbrojmistrza Hitlera — 
Alfreda Kruppa von Bohlen und 
Halbach i przywrócił mu fabryki ar­
mat i czołgów — tak czy nie?

3) Czy rząd USA ułaskawił gene­
rała SS Waldek-Pyrmonta (prawą 
rękę Himmlera), fabrykanta cyklonu 
Fritz Ter-Meera; Helmutha Poppen- 
dicka, „lekarza", dokonującego be­
stialskich eksperymentów na więź­
niach obozów śmierci oraz setki 1 
tysiące innych hitlerowskich zbrod- 
n'arzy, specjalistów od masowej za­
kłady Polaków — tak czy nie?

4) Czy członkowie ściśle z rządem 
USA związanego „rządu" Adenauera 
mówią o „niemieckim wschodzie", o 
„odzyskaniu" silą polskich ziem za­
chodnich — tak czy nie? Czy „mini­
ster" Kaiser głosi otwarcie pretensje 
do granio z 1837 roku — tak czy 
nie? Czy inny członek „rządu" Ade­
nauera, herr Seebohm oświadczył 
publicznie, że i te granice są „nie 
do przyjęcia" — tak czy nie?

R /l D I O
na dzień 1 marca 1»52 r. (sobota)

Na fali 1322 m. 1
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.J5 Pleśni róinych narodów 7.20 Muzy­
ka 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Muzyka 
8.20 Muzyka 9.40 Muzyka 10.15 Muzyka 
komp. francuskich 10.55 „Analiza1* — ode. 
opow. K. Kożniewskiego 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Głos mają ko-blety 12.15 
Melodie z filmów radzieckich 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 Najciekawsze 
aud. przyszłego tygodnia 17.15 „Walki w 
których rosła przyjaźń" — aud. z cyklu: 
„Szlakiem walk" 17.30 Komp. Tygodnia — 
R. Schumann 18.00 Z kraju 1 ze świata: 
1. Radiowy Klub Racjonalizatorów 2 Rep. 
H. Korotyńskiego z cyklu: „Widziałem 
wojnę w Korei" 13.20 Mówimy o projekcie 
Konstytucji 18.35 Z naszych pieśni 18 50 
Aud. dla kobiet wiejskich 19.00 Na muzj*- 
cznej fali 19.30 „Słuchacze piszą" — aud. 
Biura Studiów 19.35 „Dialogi z wielkiego 

cowników fizycznych, a jwnadto —» 
dzięki wprowadzeniu staranniejszej 
kontroli w zakładach — wyeliminuję 
wypadki niewykorzystywania «kie* 
rowań.

017 prac, masła-o 20 proc, stu
Wzrost produkcji w r. b.

W br. produkcja mleka w prosa* 
ku zwiększona zostanie o 100 proc, 
w porównaniu z r.ub., masła o 17 
proc I serów o 20 proc. Będzie ta 
możliwe dzięki oddaniu w tym ro­
ku do użytku nowej wielkiej wy­
twórni mleka w proszku w Kroś* 
niewicach oraz zainstalowaniu wi 
ok. 30 zakładach mleczarskich no* 
wych maszyn i urządzeń. Zwiększo­
na będzie ^również produkcja w u* 
ruchomionych w r.ub. wytwórniach! 
mleka w proszku w Rypinie, Siedl­
cach I Słupsku oraz w nowoczesnej 
topielni sera w Toruniu.

W celu dalszego usprawnienia! 
zwiększonych prawie o 15 proc, w* 
stosunku do r.ub. dostaw mleka doi 
uspołecznionych punktów skupu, u* 
ruchomionych będzie w br. 7 tya^ 
nowych zlewni mleka.

czynająo od Byrnesa i NIE KON* 
CZĄC na Mac CIoy*u — popierają, 
te jawnie antypolskie żądania od­
wetowców hitlerowskich — tak czy* 
nie?

Jesteśmy przekonani, że „Głos 
Ameryki", co to zawsze podaje „wia 
domości dobre lub złe, ale prawdzi­
we" — powtórzy w swej najbliższej 
audycji „polskiej" przytoczone pyta­
nia. Powtarzamy: odpowiedź nie na* 
stręczy intelektualistom I „patrio­
tom" z „Głosu Ameryki" żadnej 
trudności. Brzmi ona stale: TAK, 
TAK, TAK!

I niech „Głos Ameryki" spróbują 
choć raz, choć przez sekundę, odpo* 
wiedzieć „nie". SŁAW.

W& BP0ŁM ,^łARKM'i
Polowanie na świnie
Okazuje się, ie w łowiectwie te# 

istnieje racjonalizacja. I to jaka! 2a* 
łować tylko należy, że nie dowiedział 
się jeszcze o niej Związek Łowiecki 
i odnośne władze. Ale dowiedzą się z 
tego felietonu. Lepiej późno, ■ niż; 
wcale.

Pewna grupa ludzi, pozostająca un 
dobrych i bliskich z sobą stosunkach, 
zawiązała kółko myśliwskie i uzys-i 
kała tereny łowieckie zwane „Szarak 
II", mieszczące sję na terenie gromad 
Podbiel, Regut i Ponurzyca — gm< 
Osieck w pow. garwolińskim. Owa 
grupa ludzi, tworząca zgrane kółką 
łowieckie, rozpoczęła polowania.

Polowania te odbywały się oczywl^ 
ście z nagonką. Naganiacze byli 
„swoi" — przeważnie miejscowi ku-1 
łacy, choć zdarzali się między nimi 
średnio, a nawet małorolni. Oficjalnet 
polowanie trwało zazwyczaj krótko^ 
Ot trochę szumu, pif, paf — parę za­
jączków wyciągnęło nogi i koniec.

W części tzw. nieoficjalnej, z dald 
od niepożądanych oczu i uszu w le-! 
śnej kniei zaczynały się prawdziwe 
polowania, na prawdziwego, grubego 
zwierza — na świnie. Szybko się po­
rozumiewano. A nazajutrz — już bezt 
pif paf — świnie „wyciągały" nogi i, 
dyskretnie jechały ogumionymi wo-. 
zami na umówione przez myśliwycli 
punkty... zdawczo-odbiorcze.

Gdziż? Do pobliskiego Karczewa, 
Tak do osławionego Karczewa, który 
w dalszym ciągu jest siedliskiem spe­
kulacji na wielką skalę. Jak wida<l 
walka ze spekulacją na tym terenie 
nie była zbyt zdecydowana, skoro jej 
źródło istnieje i wciąż działa.

Należy jeszcze wyjaśnić, co to bylj 
za myśliwi. Oto sylwetki kilku. Wy-: 
starczy, aby się zorientować w cało­
ści. A więc — mieszkaniec Karczewa 
RZESZOTKO, wytrawny i długoletni 
handlarz mięsem, a więc „myśliwy"' 
ZAWADA z Podbielą, właściciel ogu­
mionego wozu, którym nie raz już; 
transportował „towar", a więc pomoc­
nicy — bracia Franciszek i Józef RO* 
SŁANCOWIE z Grabianki, gm. Osieck, 
Jeden z tych zuchów, jako pracownik 
leśny, przygotowywał grunt pod „po­
lowania". Oczywiście wymienieni td 
tylko część myśliwskiej sitwy.

Istnieje myśliwskie przysłowie „No­
sił wilk razy kilka...". Aby stało się 
zadość słuszności tego przysłowia, na­
leży teraz z kolei „zapolowąć" na.^ 
spekulantów. TAPO.

domu** w/g K. Tetmajera 20.35 Muzyka 
Ź0.45 Koncert 21.30 Rok 93 — fragm.
pow. W. Hugo 21.50 Muzyka 22.20 Muzy­
ka symf.

Na fali 367 m .
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 1.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Dwa utwory skrzypcowe H. Wie. 

niawsklego 6.50 Tańce ludowe różnych na< 
rodów 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz Radio-' 
wy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego 14.16 
Wspomnienia robotnicze A. Bobruka 1435 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 14.40 
Muzyka 14.55 Koncert 15.20 Przegląd pra­
sy literackiej 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Mu 
zyka 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Pio­
senki dla dzieci 16.45 Głos mają kobiety 
17.15 Koncert 17.45 Lekcja języka rosyj­
skiego 18.00 Koncert 18.30 Wszechnica Ra­
diowa 18.50 Muzyka 19.00 Na muzycznej 
fali 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 „Przy 
sobocie po robocie" 21.30 Mówimy o pro­
jekcie Konstytucji 21.45 Pieśni Balakire* 
wa 1 Mussorgsklego 22.00 Wiersze Wl. Ma- 
chejka 23.20 Muzyka,
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Mają węgiel
nie mają drzetua

We wszystkich gromadach gminy 
Chotcza szkoły podstawowe otrzymały 
przydziały węgla. Dotkliwie jednak da- 
je się odczuwać brak drzewa opałowe­
go, bez którego nie można rozpalać wę­
gla.

Nauczycielstwo i młodzież szkolna 
boryka się więc z poważnym kłopotem, 
bo nieopalone sale szkolne utrudniają 
naukę. Niejednokrotnie też dzieci przy­
noszą drzewo opałowe z domu.

Kierownictwa szkół zwracały się już 
Ido miejscowego prezydium GRN w tej 
Sprawie ,ale jak dotychczas bezskutecz­
nie. Zwracano się też do władz powia­
towych w Starachowicach. Dotychczas 
jednak drzewa nie przydzielono szko­
łom.

„Jedwab północy’* nęci wysoką opłacalnością

Ponad 80 tys. umów na uprawę lnu
Dogodne warunki i pomoG plantatorom

Lasek Dłuski koresp.

Jutro
otwarcie internatu

Jutro o godz. 10 rano nastąpi uroczy­
ste otwarcie i przekazanie młodzieży 
państwowego liceum pedagogicznego w 
Radomiu doskonale wyposażonego inter­
natu szkolnego, mieszczącego się przy 
ul. Malczewskiego 29.

Internat posiadać będzie 4 duże sale 
<lo nauki popołudniowej, świetlicę ze 
sceną, szpitalik, bibliotekę i pomieszcze­
nie dla około 200 osób.

W uroczystym otwarciu internatu weź 
mie udział dyrektor departamentu szko­
lenia nauczycieli z Ministerstwa Oświa­
ty oraz kierownik wojewódzkiego wydzia 
łu oświaty ob. Szpurek. (si)

Nie można powiedzieć, aby opinia o 
kontraktowaniu i plantowaniu roślin 
włókienniczych przez gospodarzy gro­
mady Kończyce-kolonia w gminie 
Kuczki była.zgodna. Na zebraniu gro­
madzkim zwołanym dla omówienia 
kontraktacji lnu i konopi zawrzało 
więc niezgorzej od licznych głosów. 
Przeważało jednak stanowisko, że 
chłopi będą uprawiać i odstawiać su­
rowiec, ale muszą mieć pewność, że 
sprawiedliwie i terminowo będą otrzy 
mywali za niego zapłatę.

„Żeby tak nie było jak tamtego ro­
ku, do tej pory trzeba się upominać o 
swoje" — przestrzegał spośród zebra­
nych jakiś głos.

Uwagi i życzenia plantatorów lnu i 
konopi w woj. kieleckim wypowiada­
ne na odbywających się zebraniach 
gromadzkich były słuszne i nie pozba­
wione istotnych obaw. Zła praca 1 błę­
dy w ubiegłym roku Przedsiębior­
stwa Skupu Surowców Włókienni­
czych w Kielcach podrywały zaufanie 
rolników do kontraktacji roślin włó­
kienniczych. Nieterminowa dostawa 
nawozów poszczególnym plantatorom, 
nieregularna wypłata zaliczek i rozli­
czenia końcowe sprawiły, że rolnicy 
zniechęcili się do tego rodzaju upra­
wy. Poważne wywołało to skutki w

Świetlica uj «Ognisku» radomskim
służy pracownikom sztuki

Przy „Ognisku" radomskim istnie­
je świetlica, jednakowoż ze wziględu 
na wyjątkową szczupłość lokalu ma 
charakter raczej zamkniętego klubu. 
Uruchomiona w końcu października 
ub. r. czynna jest we czwartki, kie­
dy to wieczorami zbiera się w niej 
grupa członków Kluibu Literackiego, 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuki, oraz 
osób o pokrewnych zainteresowa­
niach.

Na wieczorach tych, zazwyczaj je­
den z zaproszonych bywalców świe­
tlicy wygłasza pogadankę na temat 
artystyczny lub tez aktualny, po czym 
następuje ogólna dyskusja.

Wieczornice urozmaicane są zwy­
kle występami radomskich muzyków 
zawodowych, lub też amatorów.

Takich „czwartków" odbyło się już 
15, cieszą się one frekwencją — jak 
na wielkość lokalu — bardzo liczną.

Ostatnio wybrano t.zw. 4-osobowe 
koło świetlicowe, pełniące funkcje ko

lektywnego kierownictwa. Równo­
cześnie ustalono obowiązkową skład­
kę miesięczną w wysokości 4 zł. — 
na pokrycie niezbędnych wydatków.

Iw. G.

tych gminach i powiatach, gdzie u- 
prawa lnu i konopi nie była zbyt roz­
powszechniona a zapoczątkowana do­
piero od niedawna, utknęła na mart­
wym punkcie.

Wśród takich warunków z tym większą 
energią przystąpiono do akcji kontrakta­
cyjnej surowców włókienniczych w roku 
bieżącym. Rozpoczęła się ona 17 ub. m. 
w całej Klelecczyżnie. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym została zmieniona struk­
tura organizacyjna Przedsiębiorstwa Sku­
pu Surowców Włókienniczych. Oprócz 
istniejącej w Kielcach bazy roszarniczej 
otwarto drugą, podobną placówkę w Ra 
domiu pod nazwą Radomskie Przedsię­
biorstwo Skupu Surowców Włókienniczych 
dzieląc* w ten sposób sprawiedliwie zakres 
działania obu Instytucji. Radomskie przed 
siębiorstwo obejmuje zasięgiem sześć po­
wiatów: radomski, kozienicki, iłżecki, opa­
towski, sandomierski i opoczyński.

Żywo ruszyła teraz akcja na tym te­
renie. Na wsie, gromady i gminy wy­
ruszyli kontrolerzy, skupu surowców 
włókienniczych zawierając z wytypo­
wanymi na zebraniach gromadzkich 
rolnikami umowy plantacyjne. Obser­
wując dotychczasowe wyniki kontrak­
tacji, która trwać będzie do 31 marca, 
można śmiało powiedzieć, że z koń­
cem akcji będzie zawartych umów o- 
koło 80 tys. Niektóre gromady w zna­
cznej mierze przekraczają pierwotne 
plany upraw roślin włókienniczych; 
np. w gminie Kowala w pow. radom­
skim chłopi z grom. Kończyce-kolonia 
wykonali plan w 400 proc. Podobnie 
dzieje się w Innych gminach powiatu 
radomskiego, gdzie uprawa lnu ma bo­
gatą tradycję i jest należycie docenia­
na przez rolników. Natomiast w po­
wiecie opoczyńskim i kozienickim kon 
traktacja idzie opieszale. Rolnicy nie 
są przyzwyczajeni do upraw roślin 
włókienniczych, nie znają ich i nie- 

, chętnie podpisują kontrakty.

PGR-y przed siewami wiosennymi
Przygotowania do siewów wiosennych 

w państwowych gospodarstwach rolnych 
są już w pełnym toku. Przygotowano już 
maszyny, zaopatrzono PGR-y w zboża, 
nawozy sztuczne itp. W najbliższym 
czasie otrzymają one też super-elity, 
czyli zboża gatunkowe.

Przygotowują się też do siewów wio­
sennych załogi gospodarstw. Pierwsza 
narada agronomów odbyła się w końcu 
stycznia, druga zaś odbędzie się w tych 
dniach. Wezmą w niej udział nie tylko 
rolnicy, ale i czynnik społeczny oraz 
przedstawiciele rad zakładowych.

W gotowości czekają specjalne bryga­
dy siewne znające już plan swoich za-

Dzień Radomia
W NIEDZIELĘ H.III. b.r. o godz. XI 

wygłoszony zostanie w Domu Kultury 
odczyt TWP pt. „W 34 rocznicę Armii 
Radzieckiej." Wygłosi go ob. Sobolew, 
tka. Po odczycie nastąpi część arty­
styczna. Wstęp bezpłatny.

W DOMU Kultury odbyła się od­
prawa dla kierowników świetlic i 
przewodniczących komisji K.O. Ce­
lem odprawy było poinstruowanie 
czynników K.O. o sposobie prowadze­
nia dyskusji wokół nowej Kon­
stytucji oraz o przeprowadzeniu dys­
kusji wśród pracowników.

Obszerny referat na temat Konsty­
tucji wygłosiła przew. MKOP ob. So­
bolewska, a instruktaż poprowadził 
kierownik wydziału K.O. przy ORZZ 
ob. Mikołajczak, (j.s.)

KIEROWNICTWO robotniczej spół­
dzielni pracy „Sport" organizuje wy­
cieczkę do Zakopanego dla członków 
zespołu dramatycznego, pokrywając 
całkowite koszty. Jest to nagroda dla 
członków zespołu, którzy po 10-dnio- 
wym przygotowaniu przystąpili do 
Festiwalu Sztuk Polskich ze sztuką 
pt. „W rodzinnym domu".

WALKA o lepsze wyniki nauczania 
•— jest głównym zadaniem młodzieży. 
Sprawa ta szeroko była omawiana na 
konferencji zorganizowanej przez wy­
dział oświaty przy prez. PRN. W kon­
ferencji wzięli udział kierownicy 
szkół, przodownicy drużyn harcer­
skich i instruktorzy przedmiotowi.

UKAZANIE się w sprzedaży kom­
pletów do ping.ponga i rękawic bok 
serskich jest miłą niespodzianką dla 
sportowców. Można je nabyć w skle-

pie MHD nr 39 przy ul. Żeromskie­
go 30.

FOTO-GAZETKA zakładów meta­
lowych przy ul. Żeromskiego jest sta­
lą i... niezmienną w swej treści, mimo, 
że wielu jest już nowych przodowni­
ków pracy, których zdjęcia należało­
by umieścić we wspomnianej gablo­
cie.

„WYPRAWA na biegun" — to na­
zwa ciekawej gry, którą każde dzie­
cko mieć powinno. Kupić ją można w 
sklepie MHD nr 65 przy ul. Żerom­
skiego 25.

dań. Nic więc dziwnego, że PGR-y są 
pełne nadziei dobrego wykonania sie­
wów, choćby dlatego, że np. orki je­
sienne przeprowadzono dokładnie. Stan 
ozimin przed opadami śnieżnymi był za­
dawalający za wyjątkiem rzepaku, który 
w 30 proc, trzeba będzie — na skutek su­
szy — zaorać.

Wszędzie PGR-y zanotowały poważny 
wzrost produkcji zbóż: np. w Bodzecho­
wie produkcja żyta wzrosła z 16 na 20 q, 
jęczmienia ozimego z 15 na 22 q, w Ryt­
wianach — żyta z 15 na 18, w Sędziszo­
wie — żyta z 19 na 21, pszenicy z 18 na 
20, w Czarnowie — żyta z 17 na 23, psze­
nicy z 22 na 23,3 q.

Mieszkańcy okolicznych wsi, znając 
ten wzrost produkcji roślinnej w 
PGR-ach wzorują się na ich osiągnię­
ciach i metodach pracy. W związku z 
korzyściami, jakie przynosi rolnictwu in­
dywidualnemu kontakt państwowych 
gospodarstw z mało i średniorolnymi go­
spodarzami. Okręgowy zarząd PGR w 
Kielcach zalecił podległym sobie jed­
nostkom okazywanie pomocy material­
nej rolnikom. PGR-y służą też radami, 
a jednocześnie prowadzą propagandę. 
Przygotowano specjalne tablice, aby każ­
dy mógł zorientować się w gatunkach 
zbóż.

Z przodujących PGR-ów należy wy­
mienić: Cudzynowice, Sędziszów, Nie- 
znanowice i Czarnów k. Kielc.

D. Z. koresp.

Aby Jeszcze bardziej rozpowszechnić plan 
tację surowców włókienniczych postano­
wiono zakładać poletka doświadczalne w 
gromadach i gminach, będą one prowa­
dzone przez doświadczonych w uprawie 
rolników. Ci zaś otrzymają Instrukcję od 
referentów powiatowych o należytej upra­
wie oraz wynagradzani będą premiami 
pieniężnymi za swe osiągnięcia. Również 
wszyscy plantatorzy będą mogli zgłaszać 
się po fachowe rady do referentów od 
spraw roślin włókienniczych urzędujących 
w Powiatowych Zarządach ZSCh. Radom­
skie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców 
Włókienniczych postanowiło znacznie udo­
stępnić rolnikom możność uprawy lnu 1 
konopi przez udzielanie pożyczek w po­
staci oryginalnych nasion i nawozów 
sztucznych o wartości 680 zł na hektar. 
W czasie pielenia plantatorzy otrzymają 
150 zł zaliczki, a końcowe rozliczenie na­
stąpi przy dostawie towaru do GS-ów. 
Aby Jak najbardziej ułatwić rolnikom od­
dawanie towaru do punktów odbioru po­
stanowiono zwiększyć znacznie sieć tych 
placówek w terenie. \ W samym powiecie 
radomskim otwartych będzie 12 punktów 
odbioru. Znikną więc zeszłoroczne bo­
lączki plantatorów, którzy często musleli 
po kilkanaście kilometrów Jechać z towa­
rem.

Przy rozdziale gromadzkiego planu 
kontraktacji roślin na poszczególnych 
rolników zwracana jest baczna uwa­
ga, aby przyjmowano kontrakty uprą 
wy na więcej, niż 10 arów. W przeciw­
nym bowiem wypadku opłacalność 
plantacji znacznie się zmniejsza za­
równo dla plantatora, jak i przedsię­
biorstwa. Przy tym rolnik otrzymuje 
tylko 50 proc, wartości uprawianych 
roślin w naturze, materiałach płócien­
nych, bawełnianych i wełnianych, pod 
czas gdy przy wyższej kontraktacji 
otrzymuje za całą wartość.

Jasne, długie pasemka, miękkich 
włókien lnianych nie przypadkowo o- 
trzymały u nas nazwę jedwabiu pół­
nocy. Cenny ten surowiec, podobnie 
jak konopie, doskonale udaje się na 
ziemiach naszego województwa. Plan 
tacja roślin włókienniczych czy to na­
stawiona na włókno, słomę czy nasio­
na jest trzy, a nawet czterokrotnie 
bardziej opłacalna od uprawy zbóż. 
Wymaga tylko większego wkładu pra 
cy, który jednak sowicie się opłaci, (n)

Tędy chodzą ludzie

Ku uwadze odnośnego wydziału Prez. MRN zamieszczamy dziś zdjęcie boti. jj 
nego przejścia z ul. Niedziałkowskiego na Staszica, które stwarza duże nie-jr 
bezpieczeństwo dla licznych przechodniów. Niedawno zdarzył się tu nawety 
■wypadek, że ktoś wpadł do piwnicy. Trzeba więc, albo udostępnić to pmj.M 
ście przechodniom, albo zabezpieczyć tak, by nikt tędy nie przechodził ■ 

Fot. Ren Ił

Własne audycje radiowe

Ciekawy i pouczający program
radomskiego radiowęzła

Słuchacze audycji radiowych nadawa­
nych przez głośniki radomskiego radio­
węzła ucieszą się na wiadomość, że w 
najbliższych dniach rozpocznie on nada­
wanie własnych audycji lokalnych, opra­
cowywanych na miejscu i przez miej­
scowy komitet redakcyjny.

W celu przygotowania tych audycji i 
omówienia ich programu powstał komi­
tet, w skład którego wchodzą przedsta­
wiciele partii, organizacji społecznych i 
miejscowej prasy. Komitet wyłonił sek­
cje opracowujące poszczególne tematy, 
m. in.: polityczne, gospodarcze, kultural­
ne, wiejskie oraz sprawy i ciekawostki 
miasta i powiatu, sportowe itp. Przewi­
duje się także wprowadzenie na stałe do 
programu audycji pozycji muzycznych, 
satyrycznych i innych. Ważnym odcin­
kiem pracy komitetu redakcyjnego

audycji będą interwencje i odpowiedzą 
na listy słuchaczy, mieszkańców Rado, 
mia i powiatu. ,■

Na zebraniu organizacyjnym posta­
nowiono zaangażować do współpracy ; 
komitetem jak największą ilość kore­
spondentów, którym może być każdy, 
Zarówno bowiem artykuły o treści go- 
spodarczej. politycznej i kulturalnej, jak 
i na tematy dotyczące pracy różnych 
zakładów produkcyjnych, urzędów mogą 
i powinny być opracowywane przez jak 
najszersze grono autorów.

O terminie rozpoczęcia audycji I gro- 
rach, w jakich one będą nadawane, po­
informujemy naszych czytelników w od. 
dzielnym komunikacie. ,,Życie Radom­
skie" ponadto będzie prowadzić stały 
kącik programowy lokalnych audycji 
radiowych, (w) M

Pomysły naszych racjonalizatorów1
2 tysiące złotych miesięcznie
zaoszczędzi maszynka E. Szulmajen

Anna Sobiszewska 1 Helena Kołodziejska ze spółdzielni pracy „Me­
chanik"— Wytwórnia Okuć — pochylone nad kowadełkiem, codziennie, 
przez 'osiem godzin prostują młotkiem druty potrzebne do produkcji 
maszynek do segregatorów. Przy dalszych fazach przystosowania 
do produkcji zajęte są jeszcze trzy kobiety. W ten sposób pięć 
prostuje drut dla 1500 maszynek miesięcznie.

drutu 
kobiet

gę ©i GDZIE?*
fSocfOfM

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Bojownik wolności", prod. 

radzieckiej
Hel — „Tajemnica szybu naftowego", 

prod. węgierskiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 13 (Słowackiego 82) 1 9 
(pi. 15 Grudnia 12)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" i „Realizm mleszczań 
Bkl"

BOKS. Jak się dowiadujemy, w 
najbliższą niedzielę t.j. 2 marca br. 
rozegrany zostanie w halit RZO po­
między Włókniarzem i Gwardią 
mecz bokserski o mistrzostwo II Li 
gi Zrzeszeniowej.

Zespół Włókniarza zasilony będzie 
dwoma zawodnikami radomskimi 
Walczakiem w wadze muszej i Li­
chotą w wadze lekko,półśredndej.

Początek zawodów o godzinie 17.
Sądzić należy, że sympatycy bok­

su będą mieli okazję (które ostatnio 
w Radomiu są tak rzadkie) zobaczyć 
Walki na dobrym poziomie.

*
KOSZYKÓWKA. Debiut młodej 

drużyny koszykowej Budowlanych 
(ZBM) z Radomia wypadł bardzo 
dobrze. W zawodach o mistrzostwo 
klasy powiatowej w koszykówce męs 
kiej nadomianie pokonali zasłużenie 
starachowicką Stal 30:27 (14:6).

Zespół radomski był bezwzględnie 
lepszy. Górował nad' przeciwnikiem 
szybkością i kondyęją, dlatego też 
jeigo zwycięstwo nie budzi żadnych 
zastrzeżeń.

Do powyższego spotkania zwy­
cięzcy wystąpili w następującym 
składzie: Adamus, Stolarczyk, -Kre- 
kora, Owczarek, Malborski, Bundo, 
Nalewajko, Rupniewski, Całuń i Brzo 
zowski.

iningi odbywają się we wtorki 
czwartki od godz. 18.

Po każdym treningu odbywa się 
również szkolenie, (tk)

Żmudna i mało wydajna praca da 
je drut sklepany, niezawsze jednej 
długości, niejednokrotnie osłabiony 
w miejscach uderzeń młotkiem. Nad 
usprawnieniem tej formy produkcji 
zastanawiał się prezes spółdzielni Ed 
ward Szulmajer. •

— Jak usprawnić przebieg opera­
cji, by zaoszczędzić na robociznie i 
materiale? — to pytanie nie dawa­
ło mi spokoju — mówi ob. E. Szul­
majer. — No, ale jak się myśli, to 
się coś wymyśli. Dziś Wam pokażę 
owoc moich rozmyślań, Skonstruo­
wałem przyrząd, który...

Zresztą zobaczcie sami.
Na warsztacie umocowana jest ma 

ła maszynka. Taka zupełnie prosta. 
Zdawałoby się nic nadzwyczajnego.

wszy-Motorek'i trzy docisk acze. To 
stko.

— Zaczynamy próbę — mówi ra­
cjonalizator.

Na próbę przybyli oprócz nas i 
przedstawiciele Komitetu Miejskiego 
PZPR. Włączono motor. Wkrótce 
przez maszynkę zaczął przepływać 
drut, który przez wirowanie przyrzą 
dów regulujących jest prostowany i 
następnie ucinany, według miary, na 
równe części.

— Przy zastosowaniu tego uspra 
wnienia będziemy mogli zastąpić 
pracę pięciu osób, jedną. Na sa­
mej robociznie zaoszczędzimy oko­
ło 2000 zł miesięcznie. Jeśli weż- 
miemy pod uwagę i inne zalety — 
jak np. lepszą jakość (drut gładki 
i okrągły) i oszczędności na surow

cu, to usprawnienie da jeszcze d« 
datkowe korzyści i przyczyni się 
do obniżenia kosztów własnych, N 
za tym idzie, pozwoli nam skilku 
lować niżej cenę jednej maszynki do 
segregatora. Zaoszczędzone w ten 
sposób pieniądze zostaną użyte ni 
inne cele, związane z realizacją 
planu 6-letniego.
Już ta krótka próba wykazała zł 

lety pomysłu. Wkrótce zostanie on, 
zastosowany w produkcji. Przyjego 
pomocy będzie można prostował 
drut o przekroju od 2 do 8 mm. i

Dla porównania bierzemy do rfl 
druty prostowane ręcznie i za poinol 
cą maszynki Szulmajera. Nawet nie’ 
fachowiec musi przyznać, że jakość^ 
ich jest wyższa, że są lepsze 
prostowanie ich będzie taniej 
tować.
chowców.

no i| 
kosi-j 

Takie też jes-t zdanie i fa-<

Siadem naszych artykułów
G. S. MAŁOMIERZYCE MA LOKAL
Na notatkę naszego korespondenta 

z Iłży w sprawie trudnych warunków lo­
kalowych sklepu GS Małomierzyce i im. 
odpowiada PZGS w Starachowicach m. 
in.

fffefce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Grzech" 

Żeromskiego
APTEKI

Spoi, apteka nr 5 (pi. 1 Maja)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12 13

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.
3-B-13097

*
PRZED SEZONEM. 3 marca br. 

wyjeżdża na obóz kondycyjny do 
Szklarskiej Poręby „U“-ka piłkarska 
radomskiej Stali, która przez dwa 
tygodnie będzie przygotowywała się 
d<> nadchodzącego sezonu.

Według niepotwierdzonych w.iado- 
mości „stalowcy" mają być włącze­
ni do rozgrywek o wejście do II Li­
gi-

Wydaje się, iż wyjazd do Szklar­
skiej Poręby mocno wzmocni si8y i... 
szanse radomiaików w czekającym 
ich ciężkim sezonie wiosennym.

*
Piłkarze Stali trenują już od 12 

stycznia br. w sali kasyna Z.M. Tre-

Zapisy kandydatów
do zespołu pieśni i tańca

Okręgowa Rada Związków Zawodo­
wych w Kielcach przyjmuje zapisy mło­
dzieży w wieku od 16 do 19 lat uzdolnio­
nej w kierunku muzyki i tańca do re­
prezentacyjnego zespołu pieśni i tańca 
CRZZ. W wypadku wyjątkowych uzdol­
nień granica wieku może być przekro­
czona. O szczegółach informowaliśmy już 
naszych czytelników.

Zespół jest drogą do awansu społecz­
nego dla szerokich rzesz młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej i inteligencji pracu­
jącej. Pierwszeństwo w przyjmowaniu 
do zespołu mają uczestnicy zespołów 
amatorskich zw. zaw., uczniowie szkół, 
ognisk muzycznych i choreograficznych, 
dzieci robotników, chłopów mało i śred­
niorolnych, a w szczególności dzieci przo­
downików pracy i racjonalizatorów. Po­
dania należy składać do wydz. kultural­
no-oświatowego ORZZ Kielce, ul. Mic­
kiewicza 5 do 3 marca br., poza tym ży­
ciorys, zaświadczenie z organizacji poli­
tycznej lub społecznej, do której kandy­
dat należy oraz wypełnioną ankietę, któ­
rą można otrzymać w PRZZ. Jeżeli kan­
dydat nie ukończył 18 lat, winien prze­
dłożyć pisemną zgodę rodziców lub opie­
kuna na wstąpienie do zespołu.

Egzamin wstępny odbędzie się 8 i 9 
marca br. w świetlicy ORZZ w Kiel­
cach, ul. Mickiewicza 5. Koszty przejazdu 
na egzamin i wyżywienie na miejscu po­
krywa wydział K. O. ORZZ w Kielcach.

j. s. kor.

„23 grudnia 1951 r. odbyło się walne 
zgromadzenie przedstawicieli GS Ił­
ża, na którym zarząd został mocno skry 
tykowany, a jego członkowie usunięci 
z zajmowanych stanowisk. Na członków 
zarządu wybrano nowych ludzi, którzy 
przystąpili z wielką energią do usuwania 
błędów popełnionych przez swoich po­
przedników. W gromadzie Małomierzyce 
znalazło się odpowiednie pomieszczenie 
na filię GS w budynku murowanym i o 
odpowiednich rozmiarach i tam też sklep 
zostanie przeniesiony.

Na odpadkach kuchennych tuczy się 
czworo prosiąt, a w marcu br. zostaną 
zakupione dalsze 3 sztuki. Także możli­
wości karmienia tuczników przy punkcie 
zbiorowego żywienia będą całkowicie 
wykorzystane.

CUS1K - WYJAŚNIA 
SPRAWĘ MAGAZYNU W RO2KACH 

Pisaliśmy o nieporządkach w maga­
zynach punktu skupu zboża w Rożkach, 
Małogoszczy, Chmielniku i Ostrowcu. 
Pełnomocnik Wojewódzkiego Centralne­
go Urzędu Skupu i Kontraktacji w Kiel­
cach wyjaśnia w odpowiedzi:

Magazyn zbożowy w Rożkach był rze­
czywiście brudny i niewyposażony w 
sprzęt p-poż. Rolnicy nie mieli w termi­
nie wypłacanej należności na dostarczo­
ne zboże i ziemniaki. Sprawa działalności 
GS Orońsko oraz prezesa tej spółdziel­
ni ob. Czesława Kruka była omawiana 
z sekretarzem KG PZPR. 
Krukowi 
przez organa MO.

Wszelkie usterki GS Małogoszcz zo­
stały usunięte.

Odnośnie dodatkowego magazynu w 
Chmielniku zorganizowanego rzekomo 
w byłej kuźni i przeciekającego dachu 
tegoż magazynu — wyjaśniamy, że ma­
gazyn ten nie był w ogóle użytkowany 
do celów- skupu zboża.

Sprawa dostarczania odpowiedniej 
ilości taboru samochodowego przez 
PZGS w Ostrowcu pod załadunek zbo

ża, jak również sprawa uzgodnienia ter­
minu dostaw punktu skupu z terminami 
podstawiania wagonów zostały przedy­
skutowane i przyjęte przez zaintereso­
wanych do obowiązującej wiadomości".

Fachowcy po»»uklwanl
STARSZEGO KSIĘGOWEGO zatrudni 
SPÓŁDZIELNIA PRĄCY „ZESPÓŁ KRAWCÓW" w Ra 
domiu. Wiadomość ul. Rwańska 3, tel. 29-64. k 8059-0

24.000 zl rocznie oszczędności na sa­
mej robociznie i uzyskanie citerecb 
sił roboczych do innej produkcji (co 
jest zagadnieniem bardzo ważnym, 
przy dzisiejszym głodzie sił robo­
czych), to wystarczy, aby stwierdtó 
że pomysł jest udany i winien był 
jak najszybciej zastosowany w ty« 
zakładzie. I nie tylko w tytni ale I 
w innych, o podobnej produkcji. A 
to jest zadanie dla Związku Branio 
wego Spółdzielni Pracy Metalowców 
w Kielcach, (g)

Zgubiono kartę meldunw 
wą wydaną priez B:ur* 

natychmiast | Meldunkowe w Radonu* 
------  - na nazwisko Wolanowski 

Bronisława.

Przetargi I licytacje
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowyoh w Lublinie 

Oddział Drogowy w Radomiu ogłasza nieograniczony 
PRZETARG NA ROBOTY ASENIZACYJNE w OBRĘ 
BIE CAŁEGO ODDZIAŁU DROGOWEGO na Okres 1852 
roku o kubaturze obiektów podlegających czyszczeniu 
około 1350 mi. Oferty należy składać do dnia 10 marca 
1952 r. godz. 12 do skrzynki ofertowej w Biurze Od­
działu Drogowego w Radomiu ul. 22 gó Lipca nr 26, 
gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe 
informacje dotyczące przetargu. Do ofert należy do 
łączyć kwit na wpłacone wadium na rachunek DOKP 

' w Lublinie, do jednej z kas stacyjnych w wysokości 
1% oferowanej sumy rocznej. k 4350-0

OGŁOSZENIA DROBNE
Handlowe

Fortepian tanio sprzedam. 
Wiadomość: Radom, Jasna 
2 m. 6. 1334 0

Nauka

Przeciwko
zostało wszczęte śledztwo

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur­
sy księgowości, Łódź, 
skrytka 163. k 10087 0

Zgubiono książeczkę woj­
skową wystawioną przez 
WKRJ— Radom na nazwi­
sko Ziętek Bolesław. 
__________________ p 13407-1 
Zgubiono przepustkę stałą 
Zakładów Wytwórczych A- 
paratów Telefonicznych w 
Radomiu Makowski Bole­
sław.______________ p 13385-1

____  Zguby  
Skradziono karty żywno­
ściowe, legitymację tych 
kart z ZM, karty tłuszczo­
we wydane przez ZM 1 
RZO — Radom, na nazwl 
sko Gospodarczyk Józef, 
Planty 5. p 13383-1
Trybulska Halina zam. Ra­
dom, Daleka 4 zgubiła prze 
pustkę PMT. p 13382-1 
Zgubiono legitymację nr 
8942 w/daną przez Zakłady 
Metalowe Maniak Zofia.

Zcublono legitymację służ 
bową wydaną przez ZZWM 
w Radomiu na nazwisko 
Urbaniak Krystyna.
_____________________ p 13384-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 92388 wydaną przez 
Biuro Ewidencji Ludności 
w LLpiu na nazwisko Woż 
niak Józef._______ p 13393 1
Zgubiono legitymacją mię 
dzydzlałową nr 5303 wyda 
ną przez Zakłady Metalo 
we Imienia Gen. Waltera 
w Radomiu na nazwisko 
Klerzkowskl Bolesław.

umi

_ p 13392j 
Zgubiono kartę meldunko- 
wą wydaną przei Biuro 
Meldunkowe w Radom# 
ni nazwisko Wontorskl T*- 
deusz. p 133914
Zgubiono książeczkę kcnlt 
na nazwisko włsśclcM 
Kustra Szczepan, pow:*1 
Kozienice, gmina GraW* 

, n/Wisłą, wieś Karolin. ,
__________________
Zgubiono kartę meiduni* 
wą nr 69511 wydaną prtd 
sołtysa gromady Opotko* 
ce, gmina Góra Puław# 
na nazwisko Paprota R*- 
giną.__________ p M
Zgubiono kartę meldunko 
wą na nazwisko Wesoło* 
akt Franciszek, um. G# 
Stary, p ta Błotnica, po* 
Radom. p 133994
Zgubiono przepustkę mit 
<1zy wydziałową ZakladóJ 
Metalowych w Radomiu n* 
nazwisko Balana Marta ,

,_______ P
Zgubiono kartą meldunki 
wą nr K. XI. 38209, k*rK 
rejestracyjną S. P. 1 k»rM 
komisji S. P. na naiwl# 
Gruszczyński Marian.

p 13381-1

Różne
Dnia 18.11.1951 r. zagUM* 
klacz kara z uprzężą w ® 
domiu. Proszę o lito#* 
nie łn dobrym wynagj 
dzeniem do gminy Błotni 
ca k/Radomia, p
Zginęła suczka pelcnk* 
mała beżowa. UeżCiwy ■* 
lazca proazony Jest odP'0 
wadzić, ul. Spokojna er • 
—1, Sławiński. . t






